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Memcc/ - Francja w StuigardŁie 4:0. Ikandaliczny mec^ /łustfria - Włochy 2:0

Telefonem od specjalnego wysłannika

PARYŻ. 213. — Teł. wt — Na 
olbrzymiej czarnej tablicy stadionu 
Parć des Prmces wiidlniał dziś o r. 
17 nieoczekiwany tutaj zupełnie 
meldunek. Potogne — Ligue Paris 
5:1. W ślad za tym radio rozniosło 
natychmiast po całym świecie. że 
1J piłkarzy polskich pokonało w 
wysokim stosunku dirażyne słyn
nych pogromców Budapesztu. Pra
gi i Wiednia! Nie ma co ukrywać; 
Siesnodzianka i dla nas jest olbrzy
mia!

Wprawdzie liczyliśmy, wbrew 
pewności gospodarzy, na możli
wość wygranej, lecz nifkit nie mógł 
marzyć o tak ognomnym sukcesie.
Tymczasem wytłomaczenie tego co 
sie stało, ne wymaga żadnych za
wiłych wykładów, gdyż >sam prze
bieg gry wszystko uzasadnia. Rów
nocześnie jednak trzeba podkreślić

'odrazu, że bitwa zosltaja właści
wie wygrana przez szefa sztabu 
Polaków o. Kałuże, który widząc 
co sie dzieje przed przerwa. zde
cydował sie w drugiej połowie 
zmienić środkowego napastnika a 
tym samym i cały dotychczasowy 
svstem gry ataku.

Ryzykowna ta na oko decyzja 
przyniosła sensacyjny wprost wy
nik i w efekcie prawdziwy pogrom 
Franzuców. Przyczyna 'wycofania 

jWostala. którego zastań ił Matyas 
był fakt, że wszelkie zakusy na
szego ataku aby szybkością i prze
bojami dostać sie na pole przeciw
nika spaliły na panewce.

Obrońcy francuscy wspomagani 
przez Jordana, stale przebywają-
cego miedzy nimi, mieli dosyć

WALNE ZEBRANIE POLSKIEGO ZWIĄZKU PIŁKI RĘCZNEJ
Na lewo prezydium obrad, na prawo zarząd z prezesem pik. Brzechwą - Ajdukiewiczem.

okazii i czasu, aby sparaliżować 
mało dokładne zazwyczaj i górne 
akcie wewnętrznej trójki Polaków, 
a jeśli już szybkie wypady udawa
ły sie nawet niekiedy brakło w 
końcu sil na precyzyjny strzał! Sy
tuacja taka, przy równoczesnych 
bezustannych szaleńczych biegach ! 
skrzydeł francuskich i błyskawicz
nej pólgómej kombinacji na śród-1 
ku boiska, rokowała raczej wy
czerpanie i kapitulacje naszei obro
ny. niż tyłów Paryża! Zwłaszcza 
groźnie wyglądało to wszystko do 
20 mniuty. w którym to okresie 
byliśmy zepchnięci wyłącznie do

brakło im wyraźnie szybkości oraz 
zwrotności.

Po 20 minutach dała sie zauwa
żyć pewno poprawa sytuacji, któ
ra postępowała stale pa nasza ko
rzyść. nawet mimo utraty bramki 
w 30 minucie (Veinante głową). 
Chłopcy nosi otrzaskali sie no pro-

defenzywy, a obrona i .pomoc z

VODICZKA
Przerwał szczęśliwą passę Tar- 
łowskiego, wygrywając z nim na 

turnieju w San Remo.

trudem orientowały sie skąd przyj- j 
dzie właściwe niebezueczeustwo. | 

Szybkość uaryżan nie była Drze- । 
reklamowana, a prócz tego zasko- , 
ciiyla nas ich składna, kombinacyj- ; 
na _ gra bez szablonu, technicznie ; 
stojąca na wysokim poziome. Je-1 
żeli w tvm czasie nie padły.ze! 
dwie bramki zasługa to przede ■ 
wszystkim Rudnickiego, który o- ■ 
kazał s:e bramkarzem doskonałym, j 
Bramkarzem w całym tego słowa j 
znaczeniu: pewny w chwytach, od-i 
ważny i zdecydowany podczas 
kontrakcji. Zwłaszcza dolne piłki 
łapał znakomicie robinzonując. 
Skutecznie walczyli1 również w 
ciężkim tym okresie Szczepaniak 
oraz Piec II. Natomiast Martyna. 
Wasiewicz i Ziżka zdawali sie być 
oszołomieni tempem gry. narzuco
nym przez gospodarzy, przy czym

stu z metoda gry przeciwnika 1 
■znaleźli na nia, jeżeli chodzi o de- 
fenzywe. skuteczny odczynnik, 
w postaci jeszcze dokładniejszego 
obstawiania i spokojnego przeka
zywanie odebranych piłek atako
wi. Tam jednakże polepszenia nie 
było!

Wostalowi brakło doświadczenia, 
aby zdobyć sie na zmianę ulubione
go systemu prostopadłych wysta
wień. które szły przeważnie góra. 
— aby minąć dobrze ustawiają
cych sie Francuzów. A 95 proc, 
pojedynków główkowych wygry- 
iwał Jordan, mistrz tego fachu i 
• nrfka znów wracała na nasze pole. 
Wprawdzie no zastąpieniu kontuz- 
'owanego Hjdena przez Gonzalesa 
udało sie Wodarzowi niespodzie- 

, wanie wyrównać (35 minuta), lecz 
akcje zbiorowe ataku nadal nie za- 
inowiadały realnego efektu. Trzeba 
było zagrać .va banque“. nie ma- 

| jąc nic do stracenia o wszystko do 
;zyskania; zrezygnować z walki na 
szybkość. zaskoczyć Francuzów 
płaskimi, krótkimi podaniami, ode
brać im atut gry głowa, sparaliżo
wać ich system trzech obrońców. 
Mógł to zdziałać tylko inny kie- 

, równik napadu i dlatego właśnie 
zjawił sie na boisku Matyas. kla-

syczny przedstawiciel wyżej wy
mienionych walorów.

{Dokończenie pa stronicy p-gleft.

GRĄDKOWSKI
I KOLCZYŃSKI

dwa} najlepsi zawodnicy mi
strzostw Warszawy

W obawie o zdrowie graczy
sędzia Olsson przerywa mecz Austria " Wiochy

WIEDEŃ, 21.3. — Tel. wl. — Nieby
wałym skandalem zakończył się mecz 
o puchar Europy Austria—iWłoohy, ro
zegrany wobec 50.000 widzów w Wie
dniu. W 28 min. drugiej połowy sędzia 
Olsson przerwał spotkanie, gdyż 
ekscesy graczy zagrażały poprostu ży
ciu.

Mecz był od początku burzowy. Już 
skłon faszystowski powitały trybuny 
gwizdami. Przez pierwsze pół godziny 
gra była wprawdzie równa, jednak Au 
striacy byli niebezpieczniejsi, co wy
raźnie zdenerwowało Włochów. Środ
kowy pomocnik AndreoM zaczął serię 
faulów, rozbijając środkowego pomoc
nika gospodarzy Pekarka. Prowadze
nie dla Austrii zdobył Jerusalem z po
dania Sindelara w 43-ej min., przy czym 
sfatdował go Sematoni, za co został 
usunięty z boiska. Atmosfera stawała się 
coraz gorętsza. Za chwilę wykluczony 
został Jerusaiem. W czasie przerwy na 
boisko weszli prezesi Zwiąków, Eber- 
stahiler, gen. Vaccaro, kap. Pozzo i u- 
dalo im się trochę ostudzić tempera
menty. Gdy jednak w 19 min. podykto
wał Olsson karnego, który, strzelił

Stroh, Włosi zaczęli nową serię bru
talności i bójek, którą przerwał osta
tecznie sędzia w 28 min., odgwizdndąc 
koniec zawodów. P- Olsson oświadczył, 
że w pewnym momencie ostrzegł gra
czy, iż przy najmniejszym przekrocze
niu przerwie mecz.

Spotkanie drugich zespołów Austrii 
t Włoch w Vigevano zakończyło się 
szczęśliwym zwycięstwem Włochów w 
stosunku 3:2 (3:0). Bramka strzelili 
Frossl i Arcari, dla Austriaków Hah- 
'nemann i Walzhofer.

JAMBOR I TEDDY
0o stoczonym meczu finałowym

MISTRZOSTWO 
POLSKI W ZAPASACH > 
zdobył w wadze ciężkiej Kozer-\ 
ski — Warszawa (na lewo) przed;

Cymerem — Łódź ;

RUNDSTEIN
Tfe zwycięstwie nad Rofliolc&a

UWAGA!.» ZACZYNAMY!
Roszykarki AZS ii Tartu przed rozpoczęciem meczu, Który przy- 

niósł Warszawiankom wysokie, zwycięstwo.

NA OBRĘCZACH
ćwiczy gimnastyczny mistrz Fin
landii dr Heikki Savolainett, w 
czasie meczu międzypaństwowe

go z Niemcami.
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Trzy kwadranse koncertu gry 
Matyas prowadzi zwycięski atak 

Dokończenie ze sir, l*szej)
Zanim widzowie I przeciwnicy 

nasi zdołali sobie zdać sprawę z 
wagi tej nieznacznej zmiany już 
Wllimo-wslki niby to od niechcenia 
zastosował serie szufladkowych 
podań przyziemnych z Matyasem 
i ulokował piłkę w siatce. W pierw- 
eąei minucie po przerwie prowa
dziliśmy za tym 2:1. Operacja ta 
dokonana była w spacerowym iś
cie tetEiDie, ale tak dokładnie, że 
zdumiała wszystkich, najbardziej 
chyba Jordana, który od tei pory 
oożegnać sie już musiat z górny- 
mli roillkami i stracił iprzez to poto
we swoich atutów.

Gra iprzybrala zresztą zupełnie 
Inny charakter niż przed przerwa.

Francuzi nie przestali wpraw
dzie atakować lecz stracili swą 
newność j znaczny procent szyb
kości. Akcje ich nie rozpoczynały 
sie. skutkiem tego odrazu od włas
nej bramki, dzięki czemu atak stra
cił dynamikę i rozpęd. Wystarczy
ło to, aby Martynie przywrócić 
wszystkie zalety obrońcy tanka -

Oczywiście stosunek 5:1 gest 
zbyt wysoki, gdyż gospodarzom 
naszym zabrakło pary obrońców, 
grających przeciwko Niemcom. Nie 
twierdzimy też. że Paryż zawsze 
musi nam ulec, gdyż jest to zespół 
doskonały w ataku i pomocy, naj
szybszy chyba z tych które grały 
dotąd w Polsce, a ta broń nam ni
gdy niestety nie służy. Nauczyliś
my jednak Francuzów szacunku 
dila poziomu naszego piłkarsbwa i
pokazaliśmy. że umiemy rozwia-
zywać skutecznie problemy zmia
ny stylu gry. gdy zajdzie tego po

podziękowanie. Zdali tmidhy egza- 
min na piątkę.

Ocena graczy: W ataku najlepsi 
byli po przerwie Matyas i Wiili- 
mowski, a przed przerwa Piontek. 
Pjec I zdobywca diwu bramek 
zmazał tyrn swa słabsza niż zwy
kle aktywność. Wodarz początko
wo niezły, po tym lelkliwie szedł 
do piłki widocznie nauczony more
su przez Batrde. Gre Wostala opi
sałem w omówieniu

W pomocy wybił sie nowicjusz

iak również ratować trudne _ sy
tuacje podbramkowe. Wasiewicz i 
Ziżka stali na wysokości zadania.

Weterani Szczepaniak i Martyna 
do przerwie dali koncert gry, ry- 
walizuijtw z sobą o pierwszeństwo. 
Nie mogli ie jednak odebrać Rud
nickiemu. którego nazwać trzeba 
bohaterem meczu.

U paryżan wybiiat sie przed 
przerwa Jordan, dusza obrony. Ba- 
nide w pomocy i Vernante w ata
ku. H den nie miał czasu pokazać

łów do przerwie, natomiast Pierw-1 
sza górna bramkę puścił fatalnie. 
.Na ogół raziła u paryżan niecel- 
ność strzałów, które oddawali du
żo i przv każdej okazji.

Sędzia Leclerc byl wzorowym 
arbitrem, a liniowi odznaczali sic 
obiektywnością.

Marian Strzelecki 

CO MÓWIĄ OBCY?
Jordan: „Pokazaliście piękny fut

bol wiedeński, ale skuteczniejszy 
Uderzyłą mnie umiejętność ustawia

bardziej obrońcy i Wiljmowskf. U 
nas zawiodła obrona, a Gonzales 
nie mógł zastąpić Hidena“.

Aston: „Byłem zaskoczony sty
lem gry Polaków. Poza tym uda. 
wato się im dzisiaj wszystko a nam 
nic“.

Banicie (lept drużyny1): „Graliście 
znakomicie jako zespół. Macie też 
szybkość (? przyp. red.) j dyspo. 
zycję strzałową. Wypadek Hidena 
był skutkiem jego ofiarnej parady. 
To się zdarza. Gdybyśmy zdobyli 
drugą bramkę wynik byłby zupeł
nie inny, tak zaś morale drużyny 
zostało złamane".

Simony: „Uważam, że Polacy 
grają lepiej od Pragi i Budapesztu. 
Gra jch dowiodła, że system M. W. 
stracił rację bytu. Matyas i Marty, 
na byli najlepsi.

Hiden: „Nie widziałem wiele, ale 
zdumiał mnie wynik. Różnicy 4 
bramek nie mogę usprawiedliwić. 
Byłem boleśnie kopnięty w ucho".

Leclerc, sędzia zawodów: „Gra 
była fair. Moje zadanie łatwe. Sy. 
stem M. W. okazał sję przeżytkiem. 
Polacy grali świeżo, młodzieńczo z 
temperamentem i ambicją, chwila, 
mi cała piątka była pod bramką Pa 
ryża, a potym już sześciu graczy 
broniło własnego pola, zależnie od 
potrzeby. Szkoła płaskich podań 
zrobiła swoje. Wynik uważam za 
sprawiedliwy.

Viel, kpt zw. Paryża: „Fakt, że 2 
pięciu przebojów padło 5 bramek 
dowodzi, że obrona nasza zawio
dła. Jedenastka polska jest wyjąt- 
kowo dobra i szybka (? przyp. 
red.), ale rezultat jest za wysoki. 
Atak nasz nie miał szczęścia, resztę 
sprawił brak reprezentacyjnej pary 
obrońców.
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jlemy zmia- Piec II. bo rozumna skuteczna Krą, swei klasy, poza tym, że konltuzją Uderzyłą mnie um ję rhntka. 
zie tego no- dobra i technicznie i taktycznie u- swa odkupili zdobycie bramki przez. Jim się graczy > . , , no
iluży i dru-liniał szachować Veinante. umiał (Wiilimovskiego. Gonzales byl bez-i Pięknie trzymali piłkę( i pa P “ 
to specjalne 1 też podawać, dokładnie atakować. I simy wobec naszych celnych strza- । dawali dalej, podobali ni ę

trzeba. Kapitanowi Kałuży i dru-1 miał szachować
żvnie należy sie za

Od 0:1 do 5:1
Film ł» a tali i paryskiej

Pierwszy mecz reprezentacyjny z piłkarza
mi polskimi zgromadził na stadionie paryskim

destruktora, który czuje s'e na ■ przeszro ju.uuu wiuzow. i\a iryoumc nom»- 
nmiekzpf nrzpsfrzp.ni dzinlnnia n I ro'vel zalel1 m^sca przedstawiciele francus- IIJlHc.SZcJ^ prZBairzem. uziamiua O kiego ministerstwa sportu, ministerstwa spraw 
fcase leprei. Naturalnie odciążony I zngrnniczjnj-ch, władz sportowych 1 t. d. Nie- 

- . obecnego ambasadora R. P. reprezentował
pierwszy sekretarz ambasady, p. Jan Librach.

1 Na meczu obecni byli również b. min. Wa
cław JędrzeJewicz, przedstawiciele Polskiego 
Związku Pitki Nożnej we Francji, przedstawi-

przeszło 30.000 widzów. Na trybunie hono-

■został przez to Szczepaniak oraz 
Wasiewicz który z kolei ulżył w 
pracy Ziżce. Słowem: tyły nasze 
zostały zcementowene i nerwowe 
akcje Francuzów nie były dla nich 
wż groźne.

Tymczasem w miarę upływu 
czasu na przedzie działy sie dziw
ne rzeczy: Wilimowslki i Matyas 
bez zbytniego pośpiechu podaja so
bie .płasko piłkę a defenzywa Pa
ryża .patrzy na to bezradnie wobec 
kursztu technicznego tych zagrań. 
Piońltek. jako najszybszy z trójki 
cofnięty'nieco do tyłu gotów jest 
pomóc obronie .lub wyskoczyć na
gle do iprzodu. Piec I i Wodarz są 
wprawdzie nadal dobrze pilnowa
ni przez bocznych .pomocników ale

clele polskiego konsulatu 1 w. In.
Drużyny wystąpiły w zapowiedzianych skin 

dacii. Zmiany na dwóch pozycjach, nastąpiły 
dopiero po przerwie.

Liga paryska: Hiden (po przerwie Gonza
les); Calmcs. Lorents; Badłne, Jordan, Meu- 
ris; Aston, Stmonyl, Conrad, Cros, Veynante.

Polska Zacliodiala: Rudnicki, Martyna,
Szczepaniak; Piec II, Wasiewicz, Ziżka; Pice 
I, Piontek, Wostal (po przerwie Matyas), Wl- 
llmowskf, Wodarz.

Pierwsza wbiega na boisko drużyna polska, 
witana burzą oklasków. Drużyna odpowiada 
dwukrotnym „czołem", co wywołuje skolel 
nowe brawa. Za nią pojawia się na stadionie 
drużyna gospodarzy. Po powitaniach obu dru 
żyn, Polacy wręczają kapitanowi drużyny Pa
ryża piękny puchar I bukiet róż, o brwach 
narodowych polskich. Orkiestra gra hymny 
obu państw i sędzia daje sygnał rozpoczęcia 
gry.

W pierwszych minutach zaznacza się prze
waga drużyny paryskiej, która narzuca Po-- 
lakom bardzo ostre tempo. Ataki paryskie 
zagrażają w tym okresie bardzo często naszej 
bramce, ale Rudnicki broni bardzo przytom-to właśnie ułatwia zadanie, trójce

■wewitotrznei. Decydującą jest 20 nie. Atax poraKow oront się jeuynw wypaaa- 
minuta. kiedy Piec I z -utry Wo-1
darza strzela trzeci punkt dila Pol- zmienia Się o tyle, źe Polacy grają znacznie - .    —— • • InrJral «ifIaIa niTAti i ^04*09

nle. Atak Polaków broni się Jedynie wypada-

1 zostaje przez niego niechcący kopnięty. W I nucie. W cztery minuty później Polacy rewan 
konsekwencji Hidena muslat zastąpić Oonza- Iżują się bramką, - strzeloną przez Wodarza z 
Ics. Na szczęście kontuzja Hidena nie okaza- podania Wilimowskicgo. Od tej chwili znzna- 
la się groźną. cza się Juz przewaga Polaków, ale wynik do

Po 30-tu minutach gra jest zupełnie równo- przerwy nie ulega już zmianie.
rzędna. Mimo to, udaje się Veynante‘oivl strze Po zmianie pól goście przejmują inicjatywę, 
Ilć pierwszą bramkę dla Paryża w 31-ej mi- spychając Francuzów do detensywy. Już w

■■■UMMMiinniiiari bmw—■———

Na froncie piłkarskim
Gwarno było na boiskach piłkar

skich Warszawy w sobotę i niedzielę. 
Wyniki spotkań były następujące:

Warszawianka — Skra 10:3 (5:3). 
Ligowcy wystąpili w składzie: Jachi- 
mek; Gwożdżyński, Joksz; Nowicki, 
Sroczyński, Sochan; Wieczorek, 
Święcki, Prosator, Kniola, Siolen- 
werk.

W pierwszej połowie Warszawian
ka grała słabo. Nawet byl moment, 
w którym Skra prowadziła 3:2. Od 
tej chwili Warszawianka przechodzi 
do ofensywy i uzyskuje wybitną prze
wagę.

Druga połówka stała już pod zna
kiem wybitnej przewagi ligowców. 
Koncertowo zagrała środkowa trój
ka, a w niej przedewszystkim Knio- 
ła, który był motorem wszystkich a-

bramki strzelili: Lapon z wolnego i 
Kirszenbaum z przeboju.

i Gwiazda — Maryniont 7:0 (5:0). 
Łatwe zwycięstwo Gwiazdy. Bramki 
dla zwycięzców strzelili: Birencweig

! 3, Baumberg 2, Freiman i Feinbaum z
i karnego. Sędziował p. Haselbusch.
i KATOWICE. 2 LIII. — Tel. wl. — Dzi- 
• siejsze rozgrywki o mistrz. Ligi Śląsk.ej 
! toczyły sie w nienormalnych warunkach 
i atmosferycznych, przynosząc sensacje w 
• postaci klęski Slowianu z bielszowicką 
I Zgoda, beniaminkem ligi śląskiej.

. Wyniki rozgrywek były nast.: Policyj
ny (Katowice) — Koszarawa (Żywiec) 
1:1 (1:1). Gra naogói wyrównana obie 
drużyny wystąpiły w pełnych składach. 
Bramkę dla PKS zdobył Żur. dla Kosza-

2-ej mlnuele WUlmowski podwyższa wynik 
do 2:1. Paryżanle usiłują nopróżno przela- 
mać muf obrony Polaków, ataki Ich sa jednak 
likwidowane przez świetnie grającego Rudnic 
K1 W°'20-ej minucie z kombinacji Matyas — 
Piec I, ten ostatni strzela trzecią bratnkę, a 
w kilka minut później Piontek poprawia na 
4:1. Publiczność wita każda bramkę Polaków 
brawami 1 gwizdami pod adresem Francuzów.

Na 10 minut przed końcem następuje zno
wu atak Polaków, strzał Wllimowsklego do
bija Piec I, ustalając wynik dnia.

W ostatnich minutach Polacy mając zapew
niono zwycięstwo, nie wysilają się już zbyt
nio. Francuzi usiłują to w^yskać, ale bez
skutecznie. Fenomenalny Rudnicki interwenta- 
wał kilka razy, likwidując wszelkie zakusy 
na bramkę Polaków 1 mecz kończy się wyni
kiem 5:1.

ski! Z nerwami Francuzów koniec! 
Tracą -ducha do walki.

Drużyna,, 'która przed przerwą 
groziła nam zduszeniem nawałni
ca swych ataków, teraz Jest tylko 
koniecznym tłem dla wykazania 
na co stać naszych.

A stać ich bvto na wiecej' .niż 3:1. 
skoro ze strzałów Pónitka i Pieca I 
nadaią dalsze dlwie bil-jiźniaczo do 
siebie podobne bramki. Paru in
nych svtuacyj atak polski nie wy
korzystuje.

lepiej, Inicjują wiele akcji I coraz częściej 
goszczą na połowie gospodarzy. . . ....,, j,w pewnej chwili podczas jednego z ata- ! W obronie wybitnie słabo wypad!
ków polskich Lorents o mato nie strzela sa- joksz. Bramki 'dla zwycięzców strze- 
mobótczej bramlki, ąie toterweneją H'dena w .... ń,vi„cki a Kniota , świcki. Pro-
ostatniej chwil! ratuje sytuacje. W 25-ej mi
nucie wydarzył sie przykry incydent. Atak 
polski podczas jednego z . wypadów dostaje 
sio do bramki paryżan. Piec I-strzela, Hiden 
odbija I piłka dostało się Wilimowsklemu, 
który skolel chce ja skierować z powrotem do 
bramki. Hiden rzuca się Polakowi pod nogi

SOSNOWIEC, 21.3. — Tel. wL — Rozę- 
grane w Sosnowcu zawody międzymiastowe

liii: Świecki 4, Kniota 3, Świcki. Pro-
sator, Wieczorek, dla Skry jedna sa
mobójcza (Joksz) i Wybrański z kar
nego; Sędziował p. Hirsch.

Polonia — Czarni 14:0 (5:0). Byl to 
właściwie treningowy mecz dla z wy-
cięzców. Czarni okazali się bardzo
słabiutkim przeciwnikiem. Łupem

rawy Bialyk.
Czarnik (Cliropaczów) Konkordia

pomiędzy reprezentacją Sosnowca i ręprezen-
'tacją Czeladzi, zakończyły się zwycięstwem

r>« _ _____ . - r t i i Rości w stosunku 4:1 (2:1). Bramki dla Cze-
HierWSZy H<sSZ Of ejaTny wysteo ładzi zdobyli: Bogucki, Mydłowlecki i bracia 

w Paryżu kończy Sie wiec świet- Staplńscy, dla pokonanych — Szlaner.
i. r.i • ____ Drugi mecz międzymiastowy odbyt się wfflym zwycięstwem 5,1 i TllOŹerny | Będzinie, gdzie reprezentacja Dąbrowy zwy- 

powiedzieć szczerze—dużym su'k- ciężyła reprezentację Będzina 4:2 (3:0). i
___________________ , rś j 1 Bramki dla zwycięzców padly ze strzałów cesem propagandowym! 'Dowodem [Banasika, Kryczkl i Wawrzyniaka oraz jedna

bramkowym podzielili się: Ciszewski 
6, Kisieliński 4, Laskowski 2, Wróbel i 
jedna samobójcza.

Warszawianka — Ordon 2:2 (1:1).
Mecz o mistrzostwo kl. A z lundy 

jesiennej zakończył się wynikiem re
misowym. Gra ostra przy technicznej 
przewadze Warszawianki. Bramki

tego bvto przyjazne ustosunikowa- 
ciie sie widowni, żywo oklaskują
cej nasza drużynę w miarę oo- 
wiekszania sie przewagi bramko
wej. Po cneczu o,*iacy ustawieni 
frontem do trybun byli fetowani 
specjalnie gorąco, gdy pozostali sa
mi na boisku dla pożegnania okrzy
kiem widowni paryskiej. Od dzi- 
s:ai wiemy za tym i dowiediliśmy. 
że ligę Paryża możemy mjkonać.

Banasika, KryczKi t wawrzyniaita oraz jeana 
samobójcza. Mecz zostat przerwany na 30 ni.
przed końcem z powodu niepogody.

CZĘSTOCHOWA. Choć na boiskach całej 
Po.iskl we już ntch, piłka częstochowska nie 
obudziła się jeszcze z letargu. Mistrzostwa kl. 
A, B i C rozpoczną się dopiero 1S kwiet
nia, a do tego czasu jest jeszcze daleko.

Inauguracja sezonu wiosennego nastąpi do
piero na Wielkanoc. Brygada zaproponowała 
na ten dzień mecz Warszawiance, która jednak 
odmówiła. Drugim zespołem, branym pod u- 
wagę, był mistrzowski zespół Ruchu, lecz ten । 
również ma zajęty termin. Wobec tych nie- 
przowldziamych okoliczności, Brygada szuka 
wśród zespołów ligowych przeciwnika na 29 
b. m.

'dla Warszawianki strzelili: Ketz i Za- 
: borowski, dla Ordonu obydwie Filipo
wicz w tym jedną z karnego. Sędzia
p. Rozenberg.

CWS — KPW Orzeł 1:1 (1:1). Gra 
ładna i szybka. Bramkę dla CWS 
strzelił Grabowski, dla Orla Lesie
wicz.

Drukarz — Pogoń 3:2 (3:0). Mecz 
rozegrany w Grodzisku zakończy! się 
zwycięstwem Drukarza, dla którego 
bramki zdobyli: Cieślak 2 i Dąbrow
ski.

Makabi — Sarmata 2:0 (2:0). Ła
twe zwycięstwo Makabi, dla której

(Knurów) 6:0 (4:0). Czarni dziek, wyso
kiemu zwycięstwu obieli chwilowo pro
wadzenie w lidze śląskiej. Bramki padly 
ze strzałów Wieczorka 3, Pytla, Smolina 
i Godzika — po jednei.

Wawel (Nowa W.eś) — 0:6 Katowice 
2:1 (1:1) Ciężko wywalczone zwycię
stwo gospodarzy, którzy bramki uzyska- 
przez Reichera i Hericha II. honorowy 
punkt dla katowićzan zdobył Osiecki.

Słowian (Bogucice) — Zgoda (Bielszo- 
wice) 0:2 (1:1). Sensacyjne lecz zasłużo
ne zwycięstwo ben.aminka lig: śląskiej 
nad jedną z przodujących w tabeli dru
żyn.

Rozegrane na Śląsku, mimo niepogody, 
piłkarskie zawody towarzyskie przynio- 

. sly nast. wyniki: Śląsk (Świętochłowice) 
— KS Chorzów-0:0. Eksiigowcv wysta
ni!. w osłabionym składzie bez ■ Cebuli. 
Krosnego. Smoła i Mrożka. Mecz trwał 
dwa razy po 30 m.

Amatorski KS w drugim garniturze go
ścił w Radzionkowie, bijać tamtejszy 
Ruch 4:2.

KRAKÓW, 21.3. — Ie. wł. — W mistrzo
stwach Id. A, stanowiących dopełnienie ze
szłorocznej kolejhi, Cracovia z kilkoma gra
czami drużyny ligowej wygrała z Unią 2:0 
(1:0). Obie bramki uzyskał Stępień. Sędzia 
p. Filipkiewicz.

Makabi — Olsza 0:0. 18-minutowa do
grywka przerwanego w jesieni spotkania, za
kończyła s!e bezbramkowo. Mecz wygrała za- 
tym Mckabi 4:2.

W meczach towarzyskich Garbarnia wygra
ła z Koroną 4:0 (2:0), Olsza z Makabi 4:2 
(1:1), Podgórze z Wolanią 5:1.

POGOŃ — RKS 3:0 (1:0)
LWÓW. 21. 3. —Tel. wl. — Ligowa 

Pogoń rozegrała w niedziele mecz z 
Robotniczym Kś.. wygrywając 3:0 
(1:0). Pogoń grała bez graczy, którzy 
wyjechali do Paryża, poza tym w skla 
dzie jej zabrakło Luchtera i Lemisz- 
ki. Poważnie osłabiona Pogoń wypa
dła nieszczególnie. Bardzo słabo grała 
zwłaszcza w oierwszei Dotowie. kiedy 
atak nie wykorzystał najprostszych 
sytuacyj. Po przerwie w napadzie Po
goni nastąpiły zmiany. Miejsce Kluza 
zajął Karpiński, a Niechciola zastąpił 
Kraus. Zmiany te okazały sie korzyst 
ne, gdyż atak Pogoni w tym okresie 
prezentował sie znacznie lepiej. Bram 
ki dla Pogoni zdobvli Niechcioi z kar
nego. Zimmer i Misiak. Sędziował p. 
Brzuchowski.

W niedziele rozegrano nadto we 
Lwowie szereg spotkań towarzyskich. 
Wyniki ich były następujące: Cząrm 
— ZZK 1:1 (1:0). Ukraina — Lwowian 
ka 11:1 (4:0). Lechia — Świteź o:l 
(2:0), Hasmonea — Drugi Sókoł 3:1 
(2-0)

RZESZÓW. 21. 3. — Mecz _pilkarski 
Resovia — Wawel (Kraków) 5:1 (2:0). 
Inauguracja sezonu piłkarskiego . w 
Rzeszowie.

Resovia nadawała szybkie tempo i z 
łatwością przechodziła pod bramkę 
Wawelu. Początkowo rzeszowianie nie 
mogli sie zdobyć na skuteczny strzał 
i dopiero w 23 min. rozpoczyna sie se 
ria bramek, która podzielili sie Wró
bel—trzy, Hockendorf. Baran, dia go
ści natomiast strzelił bramkę prawy 
łącznik.

Pogrom Francji w Sztutgarcie
Taktyka i skuteczność zapewniała Niemcom zwycięstwo

SZTUTGART, 21.3, — Tel. wl. — । spuszczał oka z Nicolasa, Gellesch w 
Futbol niemiecki przeżył dziś wielki pierwszej połowie znakomicie wspie- 
dzień. Reprezentacja Francji została rai atak, jedynie Kitzinger nie osiąg- 
pokonana w stosunku 0:4 (0:2), w nąl formy z meczu ze Szkocją.
niezwykle żywym i dramatycznym 
meczu, w którym przewagę mieli.. 
Francuzi!

70.000 widzów przeżywało przykre 
chwile, najpierw na początku spotka
nia, gdy ataki Francuzów sunęły jak 
lawina gdy sypały się strzały i rogi 
(aż 5), a Janes i Jacob dwoili sie i 
troili.

Jeszcze gorzej było przez pierwsze 
pół godziny drugiej połowy. Francja

nąl formy z meczu ze Szkocją.
Francuzi atakują od pierwszej 

chwili, ale Janes spokojnie likwiduje 
przeboje. W napadzie francuskim pra 
cnjącym szybko i dokładnie bryluje 
świetny technik Nicolas i bombardie
rzy Rio i Bourdette, przebojem fran
cuskim brak jednak skuteczności. 
Dopiero w 17 min. Niemcy mają pierw 
szą szansę, ale Urban nie trafia do 
pustej bramki. Gra staje się teraz bar
dziej otwarta. W 25 /min. akcja Lehner

na bomba Rio trafia w poprzeczkę. 
Na 2 min. przed końcem Lenz dale
kim strzałem z 25 intr. trafia w gór
ną poprzeczkę i piłka wpada do bram
ki. W ostatniej chwili omal nie pada 
piąta bramka, ale ostry strzał Lehne- I 
ra muska poprzeczkę. Sędziował do-

skonale Włoch — Barlassina.
NIEMCY — LUKSEMBURG 3:2 (1:0)

LUKSEMBURG, 21.3. — Tel. wl. — 
Walczący w Luxemburgu II garn. 
Niemiec odniósł wobec 20.000 wi
dzów zwycięstwo nad reprezentacją 
Luksemburga w stos. 3:2 (1:0).

Kraków lepiej gra na błocie
Śląsk pokonany 1:3

Tarłowski i Hebda
przegrywają z Vodicka
W mistrzostwacli tenisowych w Sani 

Remo była konkurencja dużo słabsza, 
niż w Cannes, mimo to turniej ten wy
pad! dla naszycli rakiet bardzo blado. 
Jak wykazuje wieloletnie doświadcze
nie, tenisiści, którzy -grają pierwsze tur 
nieje z wielkim zapałem i ambicją, pod 
legają szybko depresji i po mniej wię
cej trzech turniejach łatwo, się załamu
ją. Nie wytrzymują meczów ani kon
dycyjnie ani nerwowo.

Tak sobie tłumaczymy chociażby po 
rażkę Tarłowskiego z Czechem Vodic- 
ką (6:2, 2:6, 2:6). Vodicka zresztą jest 
graczem o typie Hebdy, którego forma 
jest bardzo elastyczna. Gracz ten po
bił kiedyś Tloczyńskiego w Wiedniu, 
podczas najlepszej formy Polaka.

Smajtniejsza- jest porażka Tloczy.ń-.

— Szepan. Ten podaie Urbanowi, któ-przeważąla tak bardzo, że becy stali — Szepan. Ten podaie Urbanowi, któ
ra środku boiska. I mimo to zwycię-1 ry strzela, bramkarz Di Lorto łapie 
stwo Niemców jest zasłużone, choć i r:"— ............— ~
Francuzi zasłużyli przynajmniej na 
jedną bramkę.

Niemcy nie^ustępując Francuzom a- 
ni techniką, ani szybkością, przewyż
szali ich taktykEj i skutecznością. 
Przewyższali ich też kalibrem dwu 
graczy Sifflinga i Szepana, riezmor- 
dowanych napastników znakomitych 
inicjatorów ataków świetnie wyzy
skujących skrzydła Urbana i Leherta.

Gracze niezmordowanie cofali się 
do tylu, szachując niebezpiecznych 
łączników francuskich.

Goldbrunner na środku pomocy nie
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piłkę, ale wypuszcza ją, a nadbiegają-

GUM.?

UŁTRA-SIŁCO

cy Lehnert głową umieszcza ją w 
siatce.

Wściekły kontratak Francji kończy 
się strzałem Rio sparowanym przez 
Jacoba. Od tej chwili Niemcy mają 
przewagę. W 30 min. Szepan podaje 
Urbanowi, który pól wysokim strza
łem nie do obrony, ustala prowadze
nie 2:0.

Do przerwy ataki zmienne,, przy- 
czem obrona niemiecka przeżywa 
przykre chwile.

Po przerwie Francuz! przechodzą 
do generalnego ataku. Z szalonym 
temperamentem prą naprzód Rio i 
Bourdette stoją wysunięci . daleko 
wprzód. Jacob ma wiele pracy, a wi
downia, jest mocno zaniepokojona. ,W 
30-eJ min; Niemcy ■ przeprowadzają 
pierwszy groźny atak, aiw minutę po 
tym jest — 3:0! Spod obleganej bram
ki niemieckiej piłka dostaje się. do 
Urbana i poprzez Lenza .i Lelinerta 
wraca znów do niego. Z .3 mtr, Ur
ban oddaje strzał nie do obrony.' 

(Francuzi nadal nie rezygnują. Swiet-

' KRAIKÓW, 21.3. — Tel. wł. — Kra
ików — Śląsk 3:1 (1:0). Bramki dla 
Krakowa Łvko, Habowski i Korbas, dla 
'Slaska Bochnia. Sędzia p. Zapiór. Pu
bliczności 3.000.
' W .normalnych warunkach byłoby to 
b. efekawę widowisko. Spotkanie ■ diwu 
najSiliniejiszydi okręgów, rywalłzują-
cych ó prymat dostarczyłoby z pewno
ścią niełada emocji. Kapryśna pogoda, 
ciągły deszcz zmieszany' ze śniegiem.

kołwiek akcję. Poza dobrą defenzywą 
wyróżnili się w ataku krakowskim- Ły
ko i Artur, zawiódł natomiast Szew
czyk, którego kapitan związkowy zmie 
uił na Korbasa. U Ślązaków zadowoli! 
jedynie Tatuś w bramce. Reszta zupeł
nie bez formy, co szczególnie odbiło się 
w linii ataku, gdzie zadowolił jedynie 
Cebula i do pewnego stopnia Herisz.

Kraków: Madejski; Mazepa, Pająk; 
Haliszka,, Lwiak. Jezierski; Habowski,

przeraźliwy wicher, pozbawiły jednak. Malczyk, Szewczyk, Artur, Łyko.
.'spotkania nie tylko .momentów widowi-1 Śląsk; Tatoś; Giemza, Stoiauczyk; 
Skoiwych. ale także wartości sporto-1 Krasny, Mosek, Oziwi&z; Morcinek,

■' ■ Wygrała drużyna, którą w lepszy 
typpsób przystosowała się do anormaF 
'nyćh; warunków i na rozmokłym boisku 
lepiej panowała nad sytuacją, .śląza
kom mokry gru® nie odpowiadał w 

/sposób widoczny, to też nie rozwinęli 
jani w przybliżeniu swych (no£Hwo£ci 

' i ograniczył i się do utrzymania równo
wagi w pierwszej poło wie,' ulegając 
jednak zdecydowanie w drugim okresie

' gry.
Kraków miał najlepszą llinię wpomo- 

cy, !która zupełnie zastopowała atak 
przeciwnika, unlemożliiwiąjiąic mu jaką-

! Herisz, Peterek, Cebula, Bochnia.
W pierwszej połowie Ślązacy utrzy-

mulą do pewnego stopnia równowagę, 
znać, jednak lepszą gr-ę gospodarzy, 
którzy mają więcej pozycji. Prowadze
nie w tej części uzyskuje Łyko z rzutu 
karnego za faul na sobie.

Pb pauzie atak, krakowski gra znacz 
nie sprawniej, gdyż Korbas przewyż
sza Szewczyka. Podwyższa wynik Ha- 
bowski w 23 minucie, którego strzał 
dobija Giemza. W 2 m później, Bochnia 
uzyskuje punkt honorowy, a w 30 m 
Kcrbas ustala rezultat ,

skiego w ćwiartce z Romaninim 3:6,' 
3:6, która świadczy, źe es-mistrz nie 
umie ustabilizować swej „wiosennej 
formy".

Hebda po zwycięstwach nad słaby
mi graczami, spotkał sie w półfinale z 
Romanimim i pobił go 7Ś, 6:4. W finale 
uległ Vodiczce 6:3, 2:6, 6:3, 6:1.

Jędrzejowska w dalszym ciągu nie- 
polkoi wynikami. Mistrzyni jest daleka 
od formy zeszłorocznej, kiedy' to o te j 
porze rozkładała Stammers.

Polka uległa Niemce Zebden 6:4. 4:6, 
3:6. Przypominamy, że .Jędrzejowska 
wygrała z Zeliden’ w Cannes, coby 
świadczyło, że foiim. Jędrzejowskiej 
jest jeszcze bardzc zn-ieitia niestety 
mfetrzyni jiie umie s ej i rv uistabi!:-; 
zować. - < .'

W grze mieszanej Jędrzejowska, 
Tloczyński, pokonali w poi fiu de Zeh- 
den, Tartowski. a fmal wygrali walko- 
verem. ' i

FENOMENALNY SKOCZEK
Na zawodach w hali w Indiana mu

rzyn Walker skoczył w-wyż 291 p, co 
jest nowym wkórdem -, świata.

HOLLMAN MISTRZEM ŚLĄSKA
WROCŁAW, 21.3. — Tel. wl. —

Walter Holitaaii, Niemiec czeski, który 
startował w Zakopanem, w Knunchubel 
wygrał mistrzostwo zjazdowe Śląska 
niemieckiego, b^ąc Meengansa. , (

Edgar

REAKCJA WARSZAWY
Wiadomość o pięknym zwycię

stwie naszych piłkarzy dotarła do 
Warszawy około g. 19. W kawiar
ni, która jest stałym miejscem spot
kań członków zarządu PZPN, inte. 
resowali się wynikiem wszyscy, po
cząwszy od dyrektora sali, a skoń
czywszy na małym roznosicielu pa
pierosów.

Naogół oczekiwano nieznacznej 
porażki. Inż. Przeworski nie chc,ał 
wierzyć, gdy zakomunikowaliśmy 
mr. wynik 5:1, Wiadomość o zwy
cięstwie podawano sobie od stoli
ka do stolika.

Prezes PZPN płk Glabisz dowie
dział się o wyniku w domu przez 
telefon około 19.30. Nie trzeba opi
sywać radości jego, radości innych 
przyjaciół piłkarstwa z dawnym pre 
zesem gen. Bończą-Uzdowskim na 
czele.

Mówiono sobie ogólnie o szczę
śliwej ręce płk Żołędziowskiego, 
który zawsze prowadzi zwycięskie 
ekspedycje.

Na mistrzostwach bokserskich I 
zawodach koszykówki podano wy
nik do wiadomości publiczności. Wi 
obu salach powitano zwycięstwo 
żywiołowymi brawami, choć ni
gdzie początkowo nje chciano wie
rzyć w prawdziwość tej wiadomo-' 
ści.

Wieczorna prasa paryska nazy
wa występ Polaków miłą niespo
dzianką. Wobec trójki: Rudnicki, 
Szczepaniak, Martyna atak francu
ski zdaniem wszystkich, okazał się 
bezradny.

Kpt Kałuża jest oczywiście bar
dzo zadowolony z wyniku i potwier ( 
dza opinię, wyrażoną przez nasze
go sprawozdawcę w opisie zawo
dów.

PRASA FRANCUSKA O MECZU
Zwycięstwo drużyny polskiej na sta

dionie wywarło w kołach sportowych 
Paryża silne wrażenie. Ostatnie wy
dania dzienników wieczornych oraz 
wydania prowincjonalnie pism paij-s- 
kich przynoszą szereg fotografii z 
przebiegu meczu i obszerne komenta
rze do samych zawodów.

..Petit Parisien" zamieszcza sprawo 
zdanie ? zawodów pt.: ..Ekipa polska 
zmiażdżyła Paryż w stosunku 5:1“. 
krytyce gry sprawozdawca podkreśla, 
że po przerwie wszvstkie ataki Pary
ża rozbijały sie o świetna obronę ooi' 
ska.

„Parls Soir" dale swolemu sprawo
zdaniu tytuł: ..Niespodzianka — P01" 
ska Zachodnia pobiła Paryż". Sprawo
zdawca podkreśla, że siła drużyny^ 
skiej była zdumiewaiaca aktywność 
graczy, którzy sie poprostu dwoili- » 
troili, >

, „Intransigeant" nazywa dzisiejsze 
zawody wielkim spotkaniem i .wielkim 
sukcesem sportowym Polaków. D u- 
żyna paryska -miała mocny zamiar <>o-
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niesienia- trzeciego, koleinego zwycię
stwa międzynarodowego. Wiedziano 
wprawdzie, że Polacy składają 
te w Paryżu nie po to. abv się dne 
pobić.. Wiedziano, że chca wywouc 
!ak „tiajllepsze ważenie, jednak to, c0 
pokazali, przeszło nasze najśmielsi 
oczekiWanićL— nisze dziennik. .

Ężieąmk podkreśla wysoka klasę > 
świetna obronę Rudnickiego oraz * 
wielkimi pochwałami wyraża sie, 0 
grze.,Szczepaniaka i Martvnv. którego 
porównuie źe slvnnvtn bokserem pa
ryskim,', Marcel Thilem ze względu na 

gewnetrżny wygląd.
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Zbojkotowane mistrzostwa Warszawy
Masowa dezercja czołowych pięściarzy stołecznych. Niski poziom.
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Odyby trzeba było dziś zestawić re
prezentację bokserską Warszawy, we 
gzloby do niej trzech, może nawet tyl- 
]j0 dwu mistrzów. Pozostałych zawód 
pików wyszukiwalibyśmy wśród tych 
co odpadli lub tych co nie stanęli do 
iawodów.

Takich było najwięcej: Okęcie dało 
zły przykład, wycofując dziesiątkę za 
wodników, niepiękniej postąpiła Maka 
hi | pozostałe czołowe kluby stołecz
ne. Kiedy zdobycie tytułu przestało 
być premiowane na walnych zebra
niach, zabrakło zawodników — entu
zjastów i nie stało klubów — praco
witych pszczółek. Nieobecność Polu-1 
ta, Rozenbluma, Neudinga i innych me I 
da się wytłotnaczyć inaczej, niż lekce 
wrażeniem.

Nie lekceważyły mistrzostw okręgu 
)wych tylko małe klubilki, drużyny na 
dorobku. Nie zlekceważyła mistrzostw 
dobrze przygotowana Legja; wynagro 
dzona została zdobyciem czterech ty
tułów.

Przyjemną niespodziankę zgotował 
również Rotliolc, który wbrew pier
wotnym zapowiedziom nie wycuial
się z mistrzostw. W ten sposób do
wiódł, że chce wrócić na stanowisko 
najlepszej muchy w Europie. Celem 
Jego przygotowań nie były mistrzo
stwa Warszawy, nie ma więc zmart
wienia spowodu porażki. Metą powi
nien być Mediolan.

Zapewne, dzisiejszy Rotholc nie tyl 
ko nie jest pierwszą muchą w Europie, 
ale nawet w Polsce. Cios stracił cel
ność i precyzję, w walce wyczuwa się 
zdenerwowanie i stąd pośpiech, nie
zwykła chaotyczność roboty.

Finał wagi muszej wygra! zasłuże
nie Rundstein (Makabi). Byl bardziej
opanowany, dokładniejszy, miał cios 
twardszy. Nadomiar złego Rotholc 
(Gwiazda) otrzymał w 3-ej rundzie o- 
strzeżenie za bicie odwróconego prze
ciwnika (w gruncie rzeczy — faulo- 
wali obaj) i to przesądziło o wyniku 
spotkania.

Mistrzostwo jest w rękach Rundstei 
na, a przyszłość należy do Rotholca. 
Jeśli już teraz potrafi on stoczyć nie
mal remisową walkę, co będzie gdy u- 
sunie błędy!

Podkreślić również należy, że była 
to bodaj najlepiej obsadzona waga mi
strzostw. By dojść do finału Rotholc 
musiał wyeliminować Baśkiewicza (do 
bra forma) i Zausznickiego, podczas 
gdy Rundstein miał tylko obiecujące
go Strychalskiego (Skra).

W wadze koguciej kontuzja Czortka

by oprócz serca posiadał on trzeźwą 
głowę. Tymczasem Gromek myśli; u- 
mie kontrować, wyczuwa dystans, po
trafi uskoczyć, a walczy z zaciętością 
jamnika. Nad tym zawodnikiem war
to popracować.

W wadze piórkowej rewelacyjnie 
wypadl... Forlański (Warsz.). Wice
mistrz Europy z 1931 roku walczył jak 
za dawnych czasów, imponował szyb
kością i wyprowadzeniem ciosu.

Forlański pokonał na punkty po
prawnego Smiecha (CWS), znokauto
wał w 15 sek. groźnego Makusińskie- 
go (Czechowice) i kiedy miał już pół 
mistrzostwa w ręku — nadwyrężył so 
bie rękę na czaszce Małeckiego (Pol.). 
Po prawym jabie Forlański podniósł

Kontuzje Forlańskiego i Kolczyńskiego
rękę do góry, a drugą powinszował 
Małeckiemu zwycięstwa. Zdjęcie rent
genowskie wylfaże, jakich doznał u- 
szkodzeń. Istnieje obawa odnowienia 
starej kontuzji.

W ten sposób Małecki (Pol.) wygrał 
półfinał, a potem walkowerem zdobył 
mistrzostwo. Jego przeciwnik, stabiut- ] 
ki Kossowski (Czech.) nie został do-1 
puszczony do walki przez lekarza lo
ko).

W wadze lekkiej Błażejewski (PZL) 
wpisał na tabelę mistrzów nowe na
zwisko, szkoda że nie nowe wartości. 
Jedynym jego walorem jest silny cios 
z prawej; pozatem lotnik reprezentu
je nieciekawą przeciętność. Pod nie
obecność Polusa, Rosenbluma i Bąków

skiego królem kreowano jednookiego. W wadze pólśrednie! dwaj fawory-i , .ńr!,; /Pnuł I rirorll/nw.Błażejewski miał wyjątkowo łatwą ci Kolczyński (Fort Bema) 1 Grądkow- 
drogę do finału (tylko Orlicz); jego ski (Czechowicze) spotkali się już w
przeciwnik Łukaszewicz (Polonia) pra 
cowai ciężko (Dzwonkowski. Olszew
ski), ale wyszło mu to na dobre: poprą 
wiał się z meczu na mecz. Długa prze
rwa nie przyniosła Łukaszewiczowi (i 
wszystkim polonistom) korzyści. WI 
grudniu Błażejewski byłby wypunkto
wany 1 pozostawiony bezradnie na riu!

półfinałach. Emocjonująca walka za-1
kończyła się zwycięstwem Kolczyń
skiego, którego ominął tytuł. Je
den nieszczęśliwy cios Doroby 11 (Le
gja) w oko, rozcina brew i rozstrzy
ga mecz. Techniczny nokaut w il-szei 
rundzie.

Działo się to w tej samej chwili, kie' 
! dy przygotowaliśmy sobie argumenty I 

Wwadze tej zaszedł ciekawy wy- i do forsowania Kolczyńskiego do repre 
padek zdyskwalifikowania jednocześ-} zentócjj Polski przeciw Wętg om. 
nie obu zawodników za nieczystą wal i Młody zawodm.k ma spryt, bardzo do- j 
kę (Pawlak i Ciechomski). Z równym brą szybkość, celny cios. Oka-;

powodzeniem można ich było odesłać | zuje się, że wszystkie te zalety może 
do domu za nieznajomość boksu. przekreślić pech.

gu.

Maichrzyckl znów mistrzem
mimo burzliwych protestów Warty

POZNAN. 21.3. — Finały itidywidual 
riyc-h mistrzostw bokserskich okręgu 
nie wzbudziły większego zainteresowa
nia. podobnie zresztą jak i ćwierć oraz 
pólifnaly, gromadząc zaledwie kilkuset 
widzów. Specjalnych niespodzianek fi
nały nie przyniosły. Poziom wallk nie 
był zadawalający. Nawet i poznańscy 
bokserzy zagubili swą technikę, a szko

<1a, gdyż materiał jest pierwszorzędny, słuszne. Specjalnie to podkreślamy, 
ambitny i odważny, o dobrej kcndycji gdyż ogłoszenie zwycięstwa Majuh- 
fizyczmed. Wszyiscy są nastawieni jed-; rzyckiego nad Sziilczyńskłm doprowa- 
nak wyłącznie na cios, to też walki by- । dziło do gorszących zajść. Bairdizo sym 
lv przeważnie brzydkie. Najładniejszą oatyczny w ringu Sipiński zapomniał 
walkę stoczył Sipiński, który zaprę- sie tak dalece, że doskoczyl do sedzie- 
zentowal znóiw swój bogaty - - -
auar techniczny

Rozstrzygnięcia sędziowskie

reper-; go i mu się wygrażał. Pomagali mu w

były

Poznań traci technikę
3 dni walk o tytuły bokserskie

W piątek, sobotę 1 niedzielę rozegrano In
dywidualne mistrzostwa poznańskiego okrę
gu. Tym razem w mistrzostwach startowali 
zawodnicy trzech klubów poznańskeh: War
ty, HCP j Sokoła oraz jedyny klub prowin
cjonalny, Goplania z Inowrocławia.

Dużo mówi się o propagandzie boksu, lecz 
wyników tej akcji jakoś nie widać. Nie po
mogły by tu nawet szklą powiększające. Tru
dno bowiem uznać za postęp fakt startowa-

Jąe widzom to, eotmy przez zarzucenie tech- 
daw-nlki stracili. Nie ma on coprawda już ___  

nel płynności, jednak techn ka I talc.yfca jego
stała zarówno w piątek jak 1 w sobotę na 
wyźynlet

Sobotnie półfinały dały następujące wynt- 
ki? W muszej Czcrwńskl (Sokół) pokonał
Ratajczyka (Warta), Llschke (HCP) wypunk- 
tował T. Ładę (Goplanla).

W koguciej: Koziołkowi (W) przyznano 
zwycięstwo nad Janowczyklem (S), Łada (G)nia zawodn ków tytko z 4 klubów, podczas 

gdy w roku ubiegłym startowało w mistrzo
stwach 9 klubów. Zabrakło na starcie nie 

' istn ejącej Cuiavll z Inowrocławia l poznań
skiego St-zelca; Harcerskiego K. S. z Jaro- 
ctia, Polonii leszczyńskiej i Ostrovll. Liczbo
wo notujemy pewien postęp. Podczas gdy • --------- --. - --------- --------------  —
przed rokiem na 70 zgłoszonych zawodników "ajaka.
stanęło w ringu 41, tym razem na 45 zgto- W półśredniej Sipiński (W) pokonał swego 
szonych stanęło 42. czyli wzrost o Jednego kolegę klubowego Ccndlaka, a Wyrzyklewicz 
boksera Cvfrv odpowiednie dla startujących (W) wygrał bez walki wskutek braku Ra- 

. klubów przedstawiają się następująco: War- domsfc'ego. który w walce dnia poprzedniego
ta w roku 1936 15 zawodników, obecnie 17. z Plerardem uległ kontuzji żebra.
Cegiełki 6 — 13. Goplania 4 — 7, Sokół! W średnie) Mąlchrzyckl (S) pokonał Gnlo- 
- - ta (W), oraz SzułczyńskI (W) swego kolegę

klubowego Floryslaka I.

pokonał Kolecklego (HCP).
W piórkowej Pela (S) zwyciężył Ziętka

(HCP), Waticowiak (HCP) pokonał — Fran- 
kowikiego (W).

W lekkiej walczyli czterej Warc arze. Vogt I 
pokonał Floryslaka II, Jarecki natomaist Ra-

tym i inni panowie, zmam w poznań
skim święcie bokserskim, którzy stra
cili panowanie nad nerwami, Byto to 
widowisko przykre... Wyrażamy prze
konanie, że władze pięściarskie, które 
były licznie reprezentowane na fina
łach wyciągną z zajścia odpowiednie 
konsekwencje.

Warta przeciw orzeczeń u sędziow
skiemu założyła protest. Byl to jedyny 
protest w ciągu całych mist zostw i nie 
został przez komisję odwoławczą roz
patrzony. gdyż orzeczenie sędziego for 
mainie było w porządku. To pociągnię
cie kierownika sekcji p ęściarskiej War 
'ty w stosunku do swego byłego i tak 
zasłużonego zawodnika, jak Majchrzyc 
ki. było różnie komentowane.

Na punkty sędziowali na zmianę pp. I 
Kazimierz Derda i Łukaszewski oraz1 
nor. Serwatkiewicz. W ringu mało zde-1

■z dystansu.
W koguciej Koziołek (W) pokonał 

do bardzo zaciętej walce Ładę (Gopla- 
uia). Sekundanci Łady źle ,go nastawi
li, każąc mu stale atakować co ulątw,ia 
ło zadanie warciarzowi, który ze spe
cjalnym zaoniłowaniem kontiuje z de- 
fenzywy i zbiera punkty.

W piórkowej Pela (Sokół) pokonał 
□o wyrównanej walce Walkowiaka 
(HCP). który walczył nie cjyisto i du
żo przytrzymywał. Pela narzucili Wal- 
kowiakowi walikę w zwarcia i na pół- 
dystansie.

W lekkiej Jarecki (W) zwjzciężył
swego kolegę klubowego 
zacięteii, lecz chwilami 
walce.

W półśredniej Sipiński 
wyputuW.owal ambitnego 
cza (W).

Vogta I po 
chaotycznej

0V) pięknie 
Wyżykiewi-

otworzyła drogę Teddy‘emu Piętrzy-12 — 5, 
kowskiemu (Legja) do mistrzostwa. | już po przejrzenia pierwszych zgłoszeń n- 
Tytui nie został zdobyto tanim kosz- I derzalo, że brak Kajnara, który ma kontuzjo-
łem W knżrtpi wnlcp Pipfrzvknwski waną nogę, oraz msitrza Polski, „Wlrskie-tem. W Kazoej waice rietrzyKOWSKl w bieżącym sezonie raz
musiał się napracować baruZO Ciężko CZy razy zaledwie byt w ringu. Przy wa-
(Gromek, Możdźynski, Krysiak, Jam- żenta okazało się, że nie przyjechał Sobko-
bor). Niemniej ciężko musiał namyślać , wiak, że chory jest Woiniakowskl z yar*

- - - x- । ty i Darkowie! z Sokoła, natom ast Adam-,
i czyk nie otrzymał urlopu z wojska- Wiado-’ 
mo. że w tym roku, w myśl nowego regu
laminu, m‘strzowle Polski mniszą startować 
w mistrzostwach okręgu, aby wywalczyć 80-

cvdowanie p. Łodygą z Pomorza.
W wadze muszej Liszike (HCP) po

konał na ounkty Czerw ńsk’ego (So
kół) po słabe! walce. O głowę wyższy 
Liszkę przez trzy starcia byl w defen- 
zywie, wykorzystując swe długie ra
miona. na punktowanie Czerwińskiego

Się sędzią, by wyłonić zwycięzcę.
Teddy był najlepszy w tej stawce, 

ale to nie znaczy, że był dobry. W po
równaniu do lat ubiegłych nie zrobił 
postępów; przeciwnie, jest mniej sta- 
.ranny i o wiele mniej pomysłowy. 
Walka finałowa z Jamborem (PZL) by 
la dla widzów męczarnią; jakim cu
dem udało się Jamborowi dobrnąć aż 
do finału?

Jedynym zawodnikiem, który mógł 
nauczyć Pietrzykowskiego moresu byl 
.Wieczorek (CWS). Niestety, podczas 
zwycięskiej walki z Jakubowiczem 
(Mak.), Wieczorek rozbił sobie oba 
luki brwiowe i musiał odstąpić od mi
strzostw.

Radosnem odkryciem jest w tej wa
dze Gromek (CWS), na którego zwró 
eiliśmy uwagę już na mistrzostwach

; b'e trawo stawania w ringu do mistrzostw 
j Pniaki. Tegoroczne finały mlsTzostw Po'skl 
i Iirż dziś zanowladntą s'ę nieszczególnie. Nie 
1 b cci z o w nich Sobkowinka. Czortka 1 Chmic- 
1 Invski-go. którzr n'e stan'u>ą w mistrzo» 
stwch nk-ęgu. To wklnnio już dziś, a czc-
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B. reprezentant Warszawy Miks 
(PZL) stoczył fatalną walkę z Dorobą 
II. Seweryniak nie stanął.

W wadze średniej klasę reprezento
wał tylko Pisarski (Okęcie). 1 ytul mi
strza dostał się w godne ręce (Kołacz 
znokautowany, Archacki i Pabisiak po 
konani na punkty). Finalista Pabisiak 
przeciwstawił mu nieludzką wytrzy
małość; bil sie nawet wtedy, kiedy me 
potrafiłby odróżnić Pisarskiego od 
Sztamma. Zaciętość ta niepotrzebnie 
wyprowadziła boksera Okęcia (Geye- 
ra?) z równowagi.

Waga półciężka była stosunkowo 
liczna, ale nędzna. Mistrzem został Do 
roba (Legia), zwyciężając wysoko Łu
kę (FB). Wartości pięściarskie lubli
nianina kończą się w pierwszej run
dzie; potem nie ma on już sil i ochoty 
na trzymanie gardy. Po drodze Łuka 
wyeliminował Osieckiego (Skra) i Leo 
niaka (Okęcie) ; Doroba — Knigę 
(FB).

Doroba nic się nie zmienił. Pcha! się 
do zwarcia, męczył, mordował Łukę, 
zamiast wykończyć go jednym uper- 
cutem.

W wadze ciężkie! skrzywdzono nal 
lepszego pięściarza Słowińskiego (Pol.) 
uznając go w półfinale za pokonanego 
przez Mizerskiego (L). Szczęście nio 
opuszczało Mizerskiego i w finale. 
Bilium (znokautował Alberta) dość nie
udolnie bil swoją kontrą, nie mogąc 
celnie trafić miękkiego „Klimka". Mi
zerski odwzajemniał się szybkimi wy
padami i swingami kilometrowej dłu
gości. Mistrzem został Mizerski (Le
gia).

W ringu sędziowali na zmianę pp. 
Czernik i Sierota z Łodzi oraz p. Zyg
munt Derda z Poznania. Decyzje 
punktowe w 95 procentach słuszne.

Erd.

W średniej Ma’chrzycki CS) pokonał 
ozulczyńskiego (W). Teohniika i rutyna . 
były tymi czynnikami, które zrwycę-| 
żyły młodość i agresywność warciarza.

W półciężkiej Szymura (W) zwycię
żył Zielińskiego (Gop) przez, L k. o. w
ostatnich sekundach drugiego starcia. 

I Przerwanie walki przez sędziego bu-
dzi zastrzeżenia, gdyż Zieliński byl zu 
pełnie przytomny i nie wyczerpany, to 
też nie chciał pogodzić się Z decyzją 
sędziego.

W wadze ciężkiej Klimeckl (HCP) 
pokonał na punkty Leśniaka (Gop).

I.K.P. obronił swa hegemonią
CieXawe walki o m strzostwo Łodzi

ŁÓDŹ, 20 marca
Półfinały bokserskich mistrzostw Łodzi wy

padły, niestety, również bardzo blado. Jedna 
tylko walka odcinała się od reszty i rozpaliła 
widownię. Była to walka dwu pretendentów 
do mistrzowskiego tytułu w kategorii piórko
wej: Bartniaka (IKP) z Augustowiczcm (Ge
yer). Dwukrotnie walczyli oni z sobą w tym

i go dowiemy sie późnie!? 
I W mistrzostwach POZB startowało w po-' 

szczególnych wagach..w jnuszej " sezonie, ostatnio przed "tygodniem i ani razu
w^lśredn.cT - 8. w średniej 1“ l póti^nik tego pojedynku nie dał resultatu.

__ 2 i w ciężkiej __ 2. I Wałka, prowadzona w szalonym tempie, wy 
„• /_____• ,____________________ ««Li ' kazała w pierwszych dwóch starciach przewagę
Il.ąbkowe cwierćlinaly, 7. k , d . techniczną Bartniaka, choć optycznie wyda-

cięte, lecz tecbn.ki mało a n.espodzlanek zad-, lQ g że przeoiwnih Jest panenl sytuacji, 
. nych. ______ , „ (gdyż dyktował tempo, parł ciągle na przódI W piórkowej Z.ętefc (HCP) pokonał Sipin-. ; nawct trafiał dość często. Ale Augustów cz 
skiego II (Warta), Pela (So«ol) — —drugie wydanie Wożniakiewicza — obrał
kiego (Warta), Waikowiak (HOP), taktykę na zmęczenie przeciwn.ka, Jedyną ra_
newskiego (Warta) oraz Frankowski (Warta) cj0.n[l[fląi aby przeciwstawić się lepszemu zde 

... __  — Dudziaka (GopL). cydowanie technikowi.
klasy B. Od czasu do czasu można ' w jeidriej Vcgt 1 (Warta) zwyciężył szym- obraz waW zmicn.g gię zupełnie w decy- 
spotkać młodzika Z takim sercem do CI2ka Cnad Sobcza- starciu. Jeszcze przez minutę Bart-
walki alp nnwip nitrHv nip zrlnrza cip znano niesłusznie zwycięstwo nad o c nial{ zblera pltnkty, ale czyste uderzenie w 

alki, ale prawie nigdy nie zdarza Się, kiem (HCP). 1 żołądek, po którym następuje zaraz drugie.
W półśredniej CendJak (Wanta) pokonał dokładnie w to samo miejsce wycelowane, od- 

I Blaszczyka (HCP), Sp.ivkl 1 (Wania) — Ma- b:era Bartnlakowi odidcch. Opuszcza on gar- 
ciejewsit ego (Sokół), Wyrzyk ewicz (Warta) dę; na to tylko czekał przeciwnik I atakuje 

____ _________ reprezentant _  Każmierczaka II (HCP) i Radomski (HCP) teraz w wściekłym temp e dalej. Bartniak jest 
Polski, najpopularniejszy pięściarz Pierarda (Goplania). i groggy, z trudem trzyma się na nogach do

wetanił w związki mai-1 w średniej Majchrzycki (Sokół) pewnie końca. Zwyciężył Augiistowicz, oklaski nale. W 4 pokonał Kaźmierza 1 (HCP), Gniot (War- żą, się-Jednak Bartniakowl.
żeńskie. : tal — Wojewodę (HCP), Szulczyńskl (War-' W drugim półfinale ptórkowców walczyli,

blub znakomitego boksera odbył się : tfJ _ Staszaka (HCP) oraz Florysiak 1 (War- Mlcltalak
W sobotę, w przeddzień finałów rni- ta) Fr. Z.ellńsklego (Goplanla). 
strzostw Warszawy. Na uroczystości ' Sobotnie półfinały przyniosły ciekawsze 
obecny byl m. k logo przyjaciel 1 »1^ 
dzielny przeciwnik ifnaiowy Rundstein (W) z janowezyfciem (Sokó). Od drugiego 
oraz trener Makabi Neustadt. starcia lekko górował Janowezyk, który w

Młodej parze życzymy wiele szczęś- haec'm starciu postał Koz oBra po lewym na 
eta! Wierzymy że w pani 
wej przybywa dzielny sojusznik w pra-! przyCTal Kojowi. । wp^ć półśredniej doszło do powtórzenia
cy nad doprowadzeniu! bzapsia GOi Czyni był poznansW boks przed kilku laty workowej: Pasternackl (Sokół)—Rum- 
Wielkiej formy. (R. M.). przypomniał nam Majchrzyckl, uprzytamnia- pej (iKpj. Protest Sokoła, odnośnie n'eprze-

iplsowego wyliczenia, został uwzględniony. 
I Po dwn rundach beznadziejnego okładania

ka, nadrobił dużo, ale nie tyle, aby być bez
spornym zwycięzcą. ,

W wadze średniej Bartosik (Zjedn.) wal
czył tylko jedną rundę z Goździkiem (To
masz. F.S.).

W wadze półciężkiej Kraszewski (K.E.) z 
pasją rzucał się na spokojnie walczącego Pie
trzaka (IKP), który wygrał bez zastrzeżeń.

Sędziowanie nie dawało powodów do uskar- 
źań. Zainteresowanie — duże. (Lp.).

ŚLUB ROTHOLCA
Rotholc wielokrotny

j W półśredniej CendJak (Wanta)

starciach wyrównanych, w trzecim przeważa 
jednak nieznacznie pabian czanin, który też 
wygrywa zasłużenie na punkty. W kategorii 
lekkiej obie walki skończyły się po pierwszej 
randzie. Kowalewski (IKP) miał przewagę 
nad kolegą klubowym Więckowskim, który 
szybko zrezygnował. Wożnlaklewicz (IKP)
miał za przeciwnika Stamikowskiego (Zjedn.), 
który początkowo bardzo dobrze sie trzymał,

się, w trzeciej nieco więcej trafia Pastcrnac- 
। kl I przechodzi do finału. W drugim półfinale 
! odbyła się całkiem dobra walka między Cy- 
.rartWcm (Zjedn.), a SehOncm (IKP). Przez 
. dwie rundy Sch5n bił się nadspodziewanie do 
brze. W trzeciej do głosu doszedł Cyranek, 
który w zwarciu obrabiał żołądek przeclwnl-

ŁÓD2, 21.3. — Teł. wł. — Atak na hege
monię IKP nie udał się. Elewi Konarzew- 
sk.cgo wynieśli z mistrzostw cztery tytuły, 
a gdyby walczył Chnuelewsk,, zdobycz była
by jeszcze w.ęssza Satysfakcja IKP jest tym 
w.ększa, że a-akujący go Geyer zdobył tylko 
jeden tytuł ł dał się wyprzedzić przez Zjed
noczone, które zdobyły dwa tyluly. Usieiski 
i Ostrowski nie spełnili pokładanych w nich 
nadziei, zwłaszcza Osicowsk., który postarał 
się o sensację, przegrał bow.em finał z Bar
tosiakiem, którego ostatnio zawsze 1 wysoko 
zwyciężał. Zwyeięs wo Bartosiaka było 
wprawdzie nieznaczne, ale niemn.ej zasłużo
ne.

Tytuły mistrzowskie w kolejności wag zdo
byli: Popelaty (IKP), Spodenkiew.cz (IKP), 
Augustowicz (Geyer), Wożniakiewrez (IKP), 
Cyranek (Zjednoczone), Bartosiak (Zjedno
czone), Pietrzak (IKP). W wadze ciężkiej nie . 
ma mistrza. j

Wnioski z odbytych mistrzostw są bogate, 
ale w tej chwili sprowadzają się do przeglą
du szans łodzian na mistrz osuwach. Polski. 
Czterech, co najwyżej pięciu zawodników, 
wliczając już Ostrowskiego do wlaśc.wej ka
tegorii półśredniej i Chinlelewisk ego, który 
nie startował, powinno jechać do Krakowa.

Dzisiejsze finały stały na nierównym pozio
mie, przebieg jednak wszystkich wa®k był 
bardzo .nteresujący i w części wyrównał nie
korzystne wrażenie z pierwszych diwu dni tur
nieju.

Ze zwycięzców najlepiej wypadl Spodenkle- 
wicz, dużo lepszy, niż na meczu z Austrią. 
Pietrzak wykazał w.ększą, niż zazwyczaj, 
ruchliwość. Bartosiak byl bardzo dobrze na
stawiony I ani przez moment nie wypadt z 
roli boksera kontrującego. Poza tym walczył 
przytomnie ł rozumnie

Augustowlcz wygrał finał wcześniej — z 
Bartniakiem, dziś miał nierównego sobie prze-

ciwn ka. Łabędzi śpiew Cyranka przyniósł mu 
wprawdzie tytuł m.strzowski, ale w .tak sła
bej kor.kureocj;, nie przedstawia większej 
wartości. Popielały byt minimatale lepszy od 
przeć wn ka.

Wa&a much: Popielaty (IKP) — Uslclskl 
(Geyer) była niesłychanie zacięta I emocjo
nująca, choć poziom jej był raczej niski. 
L's>ehkl wprawdzie w.ęcej zadawał ciosów, 
ale czynił to tak chaotycznie, że punkty z kon
try zbierał przeciwnik. Dopiero w ostatniej 
tercji Popielaty przechyla szalę zwycięstwa 
na swą korzyść.

TAK NIE MOŻNA
Moment z walki Doroby l i Kntgl

ZA ZASŁUGI NA POLU PROPAGANDY 
GIER SPORTOWYCH

nadało Walne Zebranie P.Z.P.K. wiceprezesowi mjr. Klerków- 
skiemu godność członka honorowego. Odznaczonego (z lewej) 
widzimy właśnie podczas rozmowy z prez. płk. Ajdukiewiczem

AZS bojkotuje 
mistrzostwa pływacEśe 

Warszawy
Pierwsze zimowe mistrzostwa Warszawyj

.......... v..»» , mogły być imprezą ciekawą, że tak nie byłój
miał coraz wzrastającą przewagę nad Woj- ■ to wina organizacji i AZS-u, który wycofał 

-------------.. .z-------- ... . _ . - • wszystkich zawodników, motywując tea 
krok. . brakiem programu munutowegol

W wadze kogucie] Spodenk'ewlcz (IKP)

Ciechowskim II (Geyer). W wadze piórkowej 
Augusiowlcz (Geyer) przeważał od pierwszej 
chwili nad Witkowskim (K), który w drugiej 
randze został wyliczony.

W wadze lekk ej odbył się emocjonujący
półfinał między Mikołajczykiem (Geyer)

Wyniki tych smutóych „m.strzoslw*1 roze
granych w atmosferze ..f^-ńlljnej" nie przy
niosły oczywiście rewelacji.

Ponowę: 100 mtr. st. dow.: 1) Zubowicz
Kcwalew-fclm (IKP), Irtóry atnl na nadspo-1 (L) 1:10.5, 2) Konarek (Delf.) 1:10.6. 200 
j_. ._ . • mtr. at. dow. 1) Szrajbman II (L) 2:53,2, 2)

Konarek (D) 2:55 3. 200 mtr. et. klas.: 1) Si- 
niew.cz (D) 3:24,2, 2) Berkowicz (M) 3:25.8. 
300 mir. st. zm.: 1) Zubowicz (L) 4:53.3, 2) 
Kossowski (L) 5:31,2 100 mir. nawraak: l) 
Mańko (L) 1:34,4. Sa‘afeta 4x200 mtr.: 1) 
Legia 12:02, 2) Delfin 12:43, 3x100 st. an.l 
1) Legia 4:12, 2) ŻASS 4:34.

Panie: 100 mtr. st. dow. 1) Bednarczuk (D)

dziewanle dobrym poziomie. Szybszy i przy-1 
tomnlojszy. Mikołajczyk napotkał na dobrze | 
usposobionego ptzeclwnka, który zbierał 
pwicty z defensywy. Zwycięstwo prayzmano 
Mikołajczykowi, Irtóry w sześć godzin później 
wieczorem stanął do finału z Wcźniakiewi-

Fi-ał Wo:n’aklew'ei — Mikołii'czytj pny- 
nlóst ciężko wypracowane zwycięstwo mł- 

I strzowl Potsfcl. Bohaterem spotkania był Mi- 
I kołąlczyk, który wypadl ponad wszetkłe pu 
chwały I był zupełnie równy swemu przeciw
nikowi. Już dawno Wożnlaklewlcz nie dostał

1:29.6 v o. 100 mir. nawznak 'I) Stańczyków- 
na (L) j:52 2. 300 mtr. st zm. 1) Stańczyków-
na (L) 7:23,8 w. u.

i Lepsze wyniki w klasie !l: 100 mtr. st. 
dow.: 1) Characnski (D) 1:16,5. 2) Urbański

■* — r. et. dow.: 1) Cha-nc'ńs1d
tylu ciosów. Miał on tylko nieznaczną przewa ocw.: i, vnarac™
gę w drugiej randze 1 dzięki temu przyznano | (D) T19 200 mtr et? o..».. .. ~ 
mu zwycęstwo. Walka prowadzona była w ,3:01,8 ’200 mtr. st klas. 1) Bojowy 
os.rym tcmp.e. a wymiana ciosów w pierw- st. CT1. n Bojowy II 5:12,
szych rundach była szalona. 1 J

Finał pótśredn ch był kompromitujący Cy- | 
ranek (Zj.) górował pod każdym względem ' 
nad Pas‘ernack’m (Sokół). W wadze średniej 
mecz Ostrowski (Geyer) — Bzntoslak (Zj.) z 
biegiem walki «tawał się coraz bardziej cie
kawy. Po dwóch tercjach na dobrym pozio
mie, poziom gwałtownie s’ę obniżył. O zwy
cięstwie Bartosiaka zadecydowały diwie pierw
sze rundy.

W wadze półciężkiej Pietrzak (IKP) góro
wał o klasę nad Jiskótą, który tytko w trze, 
ciej rundzie kilkakrotnie nieźle s'e odgryzał.

Sędziował w ringu p. Wodzisławski, punk
towanie na wysokości zadania..

Z BOKSERSKICH MISTRZOSTW WARSZAWY
Archocki padl pod ciosami Pi

sarskiego.
Olszewski i Ciszewski przed roZ' 

noczeciem walki.

11 3:23,8..

el

a

a

st

e'

o

SZRAJBMAN II 
I ZUBOWICZ

dwai pływacy Legii wygrali obie 
konkurencie tv st. dow. na mi

strzostwach Warszawy.

Spodenkiew.cz
niew.cz
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Rekordowy skok Hankego
ozdobą mistrzostw lekkoatletycznycli stolicy

Litwa nlsxcxy sport polski
Sparta na Indeksie klubów kowieńskich

Lekkoatletyczne, glmowe mistrzostwa 
Warszawy, rozegrane ubiegłej niedziel 
W hali CIWF-u, wypadły nienajgorzej 
pod względem siportowyrn, ale organiza
cja zawiodła.

Błędem kardynalnym było zrezygnowa 
nie z biegu na przełaj i urządzenie „er- 
satzu“ w postaci biegu 4 km wewnątrz 
hali. Tlomaczen e. źe Instytut odmówił u- 
dzielenia zawodnikom pryszniców, pod 
Jctóryml mogliby sie umyć po biegu, 
nie wytrzymuje krytyki. Pamiętamy już 
wiele biegów, organizowanych daleko 
poza miastem, i zawodnicy zawsze jakoś 
potrafili sobie radzić ..własnym przemy- 
iłem".

Tak byłoby i teraz. Umycie nóg w zwy

KACZMAREK
WYGRYWA BIEG NA PRZEŁAJ

■ SOSNOWIEC, 21.3. — Teł. wl. — Dziś 
W Czeladzi rozegrano bieg na orzełaj o 
mistrzostwo Śl. ÓZLA. Bieg odbyt sie w 
trzech grupach. W grupie juniorów na tra 
sie 2-200 m pierwsze miejsce zajął Kacz’- 
marek (KPW Katowice) w czasie 7-29,8, 
przed Kloska (Sokół Bogucice) i Czochem 
,(KPW Katowice).

W kategorii pań pierwsze miejsce zdo
byta Joszówna (Sokół — Chorzów) przed 
Siedleczkówna (Sokół — Chorzów) i 
Drobinka (SKS — Sosnowiec) w czas.e 
AÓ2.

W kategorii panów na trasie 5.500 m 
twycieżył Gwóźdź (Sokół — Bogucice), 
w czasie 17.14.7 przed Hartlikiem (Sta; 
Idion — Chorzów) o 5 m. 3) Stokłosiński 
{Stadion — Chorzów) o 80 m tyle. 4) Ra
koczy (Pogoń — Katowice). 5) Nowak 
(Stadion — Chorzów). Sensacja było za
jęcie nrzez Orłowskiego 12 miejsca.

• ŁÓDŹ 31.3. — Ted. wl. — Dziś od
byto się oitwarcie sezonu leMcoatiletycz 
Inego ofrcdaJlnym biegiem na przełaj, dio 
którego stanęło w dwu biegach 60 za- 
'wodników. Konikurencija stowarzyszo
nych na dystansie ponad 3 km przy u- 
'dziaiłe 27 zawodników była dość cie
kawa, bieg wygrał Lach {Knuschender) 
hiir czasie 10:03.4, prowadząc od staniu 
‘do mety, drugim był Myszkowski 
'(Zjednoczone) 10:15.4, 3) Jasiniak (Bo
ruta) 10:17, 4) Tomczak (Bo
ruta), 5) Reinisz (Ziledinoczone). 
Bieg d!a nłestowarzyszonych odbył się 
na dystansie około 2 i pół km. Na star- 
tlę 33 zawodników. Wygrał zdecydo
wanie Łysikowski z Pabianic w czasie 
18:39, przed Kępińskim również z Pa- 
biante 8:519,4 i Dziedzicem 9:05.

klej miednicy byłoby dla zawodników na 
pewno mn.ejszą krzywdą, niż zamiana 
przełaju na obłąkańcze uganianie się w 
kółko po twardej jak beton bieżni w nie
szczęsnej hali.

To było zaprzeczeniem całego sensu i 
idei biegu naprzelaj, a przecież pogoda 
(bez deszczu +10°) była doskonała i te
reny sąsiedniego lasku bielańskiego aż 
zapraszały zawodników do wypróbowa
nia sil w klasycznym biegu leśnym. Na 
przyszłość trzeba będzie Jednak przespa
cerować sie po lasku i... trasę wyzna
czyć.

Drugim mankamentem była calkowba 
bezradność organizatorów w stosunku do 
publiczności, która przez cały czas zawo
dów hasała bezkarnie po skoczniach i 
bieżni, wpadając zawodnikom pod nogi i 
uniemożliwiając obejrzenie którejkJiw ek 
z konkurencji. Okazuje sie. że dawne me
tody Kusocińskiego. polegające na nie
przerwanym 1 bezlitosnym obrzydzaniu 
życia «spacerowiczom" -* były jedna» 
zupelme cetowe.

Przechodząc do sportowej strony zawo 
dów. podkreślić musimy przede wszyst
kim doskonały wynik Hankego. który 
skokiem 7.04 m ustanowił nowy rekord w 
haii (dawniej — 6,94). Taki rezultat, u- 
zyskany jeszcze iprzed właściwym sezo
nem. pozwala mu różyć wielką poprawę 
wyników.

Ciekaw.e zapowiadał sie pojedynek 
Trojanowskiego II z Łopuszyńskim w bie 
gu na 100 m. Niestety, do ostrej walki 
nie doszło. Trojanowski w połowie biegu 
poczuł bóle nogi i zwolnił zupełnie, zada
walając Sie czwartym zaledwie miej
scem. Musimy jednak stwierdzić, że Ło
puszyński był już wtedy na czeie.

Czterokilometrowa imitacja biegu na- 
przelai przyniosła zwycięstwo Wirkuso- 
wi w niezłym czasie 12:48.4 przed Cybul 
sk,m. który spisał się bardzo dobrze, 
przegrywając dopiero na finiszu i bijać 
zdecydowanie Jankowskiego. Bieg 1000 
m był nowym triumfem „wielkiego spe
cjalisty" halowych krzywizn — Jurkow
skiego. który pewnie pokonał Kępińskie
go i Mulaka, zbliżając sie poważnie do 
własnego rekordu.

Gierutto wygrał skok wwyż ł kule. 
Jest on jeszcze daleki od formy, brak 
mu szybkości i styl mocno szwankuje, ale 
mimo wszystko spodziewamy sie po nim 
poważnych wyników w ipelni sezonu. Wa 
ga (już iponad 90 kilo) i siła tego wielko
luda stale wzrasta, co powinno go skło
nić do położenia specjalnego nacisku na 
trenowanie rzutów kida i dyskiem.

W skoku wzwyż poważnie mu za
groził — i to najzupełniej nlespodzie-

Koszykarze estońscy — to klasa
ASK gości w Warszawie i w Lublinie 

Kaiev we Lwowie
Zespół studentek I studentów estońskich pierwszej fazie gry, po ezym musleH ustąpić

SU S K. Tartu) rozegrał w ciągu trzech dni j lepszym tcchncznle azetestankom.______  
Ł.* ^.i s-mrcsleni Punktv dl.i Polek zdobyły: Brzu!iv Lublinie zawody piłki ręcznej z szeregiem 
zespołów lubelskich, wykazując swą absolu
tny’ wyższość nietylko pod względem pozio- 
mu gry, ale 1 kondycji. Szczególnie zaimpo
nował zespół męski, w klórym najbardziej 
podobali się, Uli, oraz obaj Arensowie, Wśród 
pań wyróżniła się doskonała Blrk.

Wyniki szczegółowe przedstawiają się na-

Punkty dla Polek zdobyły: Brzustowska 25, 
Jaśnikowska 16, Wiszniewska 13, Cegielska 9, 
Wojnarowska 1 Holfeierówna po 2, dla gości: 
Birk 9, Soossar 6, Lanckorb i Mallvere po 4

wanie — młody zawodnik Polonii Gę- ] warszawskich powinien być nlenajgor- 
daforowsfci. który ood okiem Rusedkie-Iszy.
go opanował niezgorzej styl kalifornij-1 Szczegółowe wyniki zawodów przed- 
ski i w ciągu zimy poczyni! postępy |stawiają się następująco: _ , ..
zdumiewające, poprawiając swój naj
lepszy wyczyn (155 cm) o... dwadzie
ścia centymetrów 1 Gdyby nie błędy te
chniki, wysokość 180 cm przeszedłby 
na pewno, bo siły odbicia na to mu nie 
brakło.

Na wyróżnienie zasługuje jeszcze 
stale poprawiająca się forma Jugosło
wianina Stefanowicza. Kto wie, czy na 
meczu w Zagrzebiu nie ujrzymy go w 
drużynie naszych przeciwników! Do 
skonale rzuciła poza tym kulą Flako- 
wiczówna, po której oczekiwać można 
pięknego wyniku 12 mt. i dobrze pobie 
gła 500 mt. drobniutka Zwiliczówna.

Panowie: 100 mtr. — 1) Łopuszyński 
11,2, 2) Stefanowicz, 3) Małecki; 1.000 
mtr. — 1) Jurkowski 2:45,7, 2) Kępiń
ski, 3) Mulak: 4.000 mtr. — 1) Wirkus 
12:48,4, 2) Cybulski, 3) Jankowski; 
80 mtr. płotki — 1) Silikowski 12,5 sek.,
2) Małecki 12,6. Gierutto dopiero czwar 
ty.

Skok w dal — Hanke 7,04 mtr. (!), 
2) Stefanowicz 6,69 mtr.; wzwyż — 
Gierutto 175 (w rozgrywce 180), 2) Gę 
dziorowskl 175; kula — Gierutto 14,04 
m., 2) Słowik 12,38.

Panie: 60 mtr. — 1) Chrzanowska 
8,4, 2) Falklewiczówna 8,5; 500 mtr. —

Kowno, w marcu.
«port potakl na Litwie pracuje w najtrud

niejszych warunkach. Dzięki ofiarności spu- 
teczeńetwa i ambicji młodzieży rozwija! on 
się, mimo to dotychczas wcale pomyślnie, 
uzyskując szereg widocznych sukcesówl

Stan ten żywo zaniepokoił „miarodajne" 
sfery, dążące konsekwentnie do zadławienia 
każdego przejawu samodzielnego życia pol- 
slilego. Ponieważ jednak sport jest ruchem 
o wyjątkowym charakterze i każde brutalne 
wystąpienie na tym polu muslaloby wywołać 
za granicą zgolą niepożądany efekt, czego 
Litwini starają nlę unikać asa wszelką cenę, 
więc też postanowili oni chwycić alę innych 

nlcninej skutecznych Środków.
Przed miesiącem pojawił się w tutejszej 

prasie komunikat, z którego wynika, te 18 
klubów kowieńskich postanowiło zerwać sto-

ków „Sparty" doprowadzających po każdj :a 
zawodach do awantur, 2) demonstracyjne >
żywanle Języka potskiegod), 3) Ignorowa. 
nic przepisów (chodzi właśnie o nl«z«4ŚIi. 
wy Język — przyp- 4) s,n,a dil*nuść

do i 
przez

uniewinni cula zawodnik ów, ukaranych
Władze sportowo za przewalenia, 5)

szerzenie pogłosek, jakoby kara spotykała

Zawody obesłane zostały dość licz
nie, a wielu zawodników (między nimi!

ZwUiiczó-wna (salo!) 1:43,4; kuta — z polskim Khtbcm Sportowym
Flafcowiczówna 1137 (!), 2) Sawl- -„arta", o ezym powiadomiono oficjalnie
cka 8,70; wzwyż — Wenclówna 1,35, ’ . . ,. <-„nr)„.v„i__ ’ - - . . . <4łr»rvtrłnrn +łt-ł. ITBV SnDFtnWC.1.Sliwak, który już zaaklimatyzował się i 130; w dal -Wenclów-’

w Warszawie) korzystało z okazji, na 4,85 m., 2) Chrzanowska 4,70 m._ , , j • « na *t,OQ III», C/ wiłl4Ł«HUW3I\a “,iu lil> ।
aby, nie startując do zawodow, przepro j । z mjejsca — Paluszkówna 2,35 m.

lAzłamb nrz»v nrnon" curni tr»- *wadzić Jednak „przy okazji" swój tre
ning. W pełni sezonu ruch na bieżniach W. T.

Do kroku tego nakłoniło kluby kowieńskie
_  Jak wynika z oficjalnej enuncjacji — 1) 
brutalność, która cechować nilala zawodnl-

Tryumfy zapaśników warszawskich
Tylko Ślązacy byli niebezpieczni

Rtępująco:
Koszykówka (panowie): ASK. —AZS. 56:11, 

'ASK — LWS. 52:15, ASK. — repr. Lublina 
**=18- .

Koszykówka (panie) ASK — repr. Lublina 
85:11 i 22:7. _ . „

Siatkówka (panowie) ASK — MKS. 2:0 
'<15:6 i 15:8) i 2:0 (15:4 i 15:11), ASK — repr. 
Lublina 2:0 (15:5 1 16:14).

Siatkówka (panie) ASK — repr. Lublina 
2:0 (15:7 i 15:10) 1 2:0 (15:3 l 15:7).

Dwudnlolwy turniej gier sportowych AZS 
te udziałem AKS Tartu oraz Polonii zgromadzi! 
dużo publiczności.

Goście zademonstrowali wysoki poziom 
Słabsza okazała się Jedynie drużyna kobieca.

SOBOTA
Siatkówka kobieca: ASK — Polonia 2:0

i Priidemann 2.
Koszykówka męska: ASK — Polonia 74:42 

(35:17). Goście, którzy mieli w swych sze
regach aż 4 reprezentantów, górowali pod 
względem technicznym l fizycznym, docho
dząc łatwo do kosza.

Punkty zdobyli dla ASK: Vlnogradoiw 28, 
1111 16, Issak i Arens II po 8, Arens I I Oja- 
ry po 6, Sinkel 2, dla Polonii: Jażnlckl 15, 
Redziszewski 13, Nowicki 8, Wileński 4 I Kra
szewski 2.

NIEDZIELA
Siatkówka kobieca: ASK — AZS 2:1'(4:15, 

15:11, 15:4). Po pierwszym secie, łatwo wy
granym przez AZS, goście grają coraz płyn
niej i wygrywają po zaciętej walce set Ii, a 
W III górują już zdecydowanie nad słabszym, 
niż zwykle AZS. Piękne ścięcia pokazały Birk
i Soossar.

Siatkówka męska: ASK — Polonia 2:0 
(16:14, 15:9). Mecz, mimo dwusetowej wal
ki, b. ciekawy. Polonia prowadziła przez cały 
pierwszy set, i mając wynik 14:11, załamała 
się. W drugim secie Estończycy są skutecz
niejsi i wygrywają po ładnej walce.[(15:7, 15:9). Polonia zdekompletowana, mu- mejsl i wygrywają po ładnej walce.

siata wypożyczyć 2 zawodniczki AZS: Damską 1 Koszykówka kob.eca: Polonia — ASK 53:37 
I Bielecką, które jednak nie wiele pomogły. |’ (21:12). .Estonki zagrały lepiej, niż poprzed- 
Mecz stał pod znakiem zdecydowanej prze- niego dnia z AZS, nie wytrzymały jednak 
,waei dobrze ścinających gości, wśród któ- tempa ł musiały ulec lepszym polonistkom, 
rych wyróżniła się „chloczyca" Blrk. W Po- Punkty zdobyły dla Polonii: Kamecka 23, Bie- 
V .. „r  —■—,.. laVAunnn 11 Wiew órslta 2. Szmidowna 7.lontl na wysokości zadania jedynie Wiewior-
ska.

Siatkówka męska: AZS — ASK 2:1 (9:15, 
JL6:14, 15:8). Najładniejsze spotkanie wie
czoru. Akademicy dorpadcy przegrali mecz 
pechowo. W I secie przewaga gości zdecydo
wana, AZS nie dochodzi wogóle do głosu 1 
przegrywa go głoclko. Początek ił seta jest 
podobny I zwiastuje wysoką klasę Polaków. 
AZS Jednak rozgrywa się i mimo setbolu go
ści, rozstrzyga set na swoją korzyść. Decy
dujący sot przynosi przewagę naszym akade
mikom, którzy też wygrywają mecz.

Koszykówka kobieca: AZS — AKS 6/.25 
£30:16). Goście byli niebezpieczni jedynie w

Punkty zdobyły dla Polonii: Kamecka 23, Bie- 
lakówma 11, Wiewlórska 8, Szmldówna 7, 
Oiczaikówna 4, dla ASK: Mallvere 17, Sou- 
ssar 11, Birk 7 i Lanekorb 2. '

Koszykówka męska: ASK — AZS 54:53 
(29:24). żeby akademicy zagrali tak jak dziś

Walne zebranie P.Z.P.R.
Doroczne walne zebranie Polskiego ^wiąj- 

fcu Piłki Ręcznej odbyło się w lokalu YMCA, 
przy udziale delegatów wszystkich okręgów.

Zebranie prowadzone było w poważnej at
mosferze. Wniosek Krakowa o udzielenie vo
tum nieufności Wydz. G. i D. został wycofa
ny, po wyświetleniu rzeczowym sprawy prze
niesienia mistrzostw szczypiorniaka z Krako
wa do Katowic. , . . , _

Dawnemu zarządowi udzielono absoluto
rium, przy czym wyrażono podziękowanie 
prezesowi płk. Ajduklewiczowl.

Do ważniejszych uchwal należy zaliczyć 
mianowanie mjr. Kierkowsklego członkiem ho 
porwym za zasługi położone przezeń dla 
rozwoju pilkł ręcznej. ___

System zimowych rozgrywek tnlstrzowsk.cn 
koszykówki i siatkówki utrzymano z tym jed
nak, ża okręgi pozbawione hal, będą mogły 
rozgrywać letni puchar z wyłączeniem okrę- 
gów^ btórących udział w mistrzostwach zlmo- 
wych. Warunkiem Jednak jest przystąpienie 
do nich 4 okręgów.

Wyjazd do Rumunii, Jugosławii I Włoch u- 
zależniono od subwencji M. S. Z. Celem pro
pagandy polecono urządzać jak najwięcej 
spotkań międzymiastowych.

Następnie zebranie przyznało z powrotem 
mistrzostwo Polski w siatkówce pań H.K.S., 
uważając że nie potwierdzenie zawodniczki 
Ciechomskiej przez PZPR wyniknęło nie z wi
ny klubu, ale Związku łódzkiego.

Zarząd z małymi zmianami pozostał ten 
•“^^pVK&duId^ 

nrezeel - inż. Kuchar I dyr. Osostowlcz, se
kretarz — P- Danowska, skarbnik — yacat, S^podarz - p. Zwierz, lekarz Związku - 
^rMaikowśltl, referat propagandy I W- 
mjr. Kicrkowskl, kronikarz — p. Mieszczą 

°°Wydz. G. I D. -
Twardo, Kulesza, <{7e.Wydz. Spr. Sędz—pp. Bielecki, Kluk, Sze 

^Referenci: siatkówki — p. Wirszyńo, ko- 
■zyftówki —- P- Piotrowski, hazeny —• P- L!' 
pański; palanta i szczypiorniaka — p. Roszko, 
wyszkolenia — kot. Konopacki.

Knmisla rewizyjna — PP*: *bz. McrłińsW, 
Waliszcwskl, Danowski, Fiedorowicz i Kra»- 
Ł—tri. łB. |Q.

zawodników „Sparty" wyłącznie za przyna. 
leżność do narodowości polskiej.

Rejestr „win", jak widać, wcale bogaiy 
1 .. oryginalny! Wyobrażamy sobie minę n,. 
sportowca angielskiego, gdyby zapoznał 81ą 
z tali horendałnym zarzutem, Jak używania 
na boisku języka, który wessnlo się niejako z 
mlekiem mntkll Należałoby poprostu życzyć 
panom sportowcom tutejszym, by genialna 
Ich odkrycia rozeszły się Jak najszerzej pa 
święcie. Sukces byłby niezawodny.

Możnaby się doprawdy uśmiać z te] kom. 
promltującej sofistyki litewskiej, gdyby nl« 
była ona w gruncie rzeczy tragiczną. Podob
nie Jak w szkołach, gdzie osławiona ustawa

Sala gimnastyczna Szkoły Policyjnej przy 
ul. Krochmalnej w Warszawie, była terenem 
XI I-t<ych, krajowych mistrzostw Jednostko
wych w zapasach (styl grecko-rzymski) I w 
podnoszeniu ciężarów (trójbój olimpijski).

Były to trzecie z rzędu mistrzostwa, zorga
nizowane przez Okręg Warszawski, jednak 
pierwsze, przeprowadzone w- zmodernizowa
nej formie.

Na pierwszy ogień poszło podnoszenie cię
żarów. Obsada — jak zwykłe, słaba, przy 
czym najsilniejszy w tej dziedzinie sportu 
okręg śląski, wystawił tylko Jednego zawod
nika (?l). Zgodnie z postanowieniem wydzia 
łu technicznego PZA, przeprowadzono konku
rencję w wagacli piórkowej i ciężkiej.

W pierwszej mistrzostwo zdobył młody 
Niedziela (Śląsk) wynikiem 260 kg, przed 
Łażnym z Łodzi (247,5) i Wittem — również 
z Łodzi (230 kg), W ciężkiej triumfował Jał- 
klcwicz (Łódź) 267,5 kg; jedyny jego prze
ciwnik — Urgacz ze śląska wycofał się.

Na starcie stanęli poza tym 1 ciężarowcy 
łódzcy Innych klas (dzięki mylnej „interpre
tacji" komunikatu), dopuszczono ich do kon
kurencji z tym, żc wyniki ich brane będą pod 
uwagę w Katowicach 1 Bydgoszczy — miej
scowościach, w których rozegrane zostaną 
„resztujące" konkurencje. Notujemy wyniki 
łodzian: Lewin w koguciej—195 kg, DUhiel 
w średniej — 267.5, Szczepański w półcięż
kiej — 272,5 kg.

★
W trzech klasach zapaśniczych na starcie 

stanęło 15 atletów (po .5 z każdej wagi), z 
4-ch okręgów. W walkach sobotnich (czego 
nie możemy powiedzieć o przedpołudniowych 
w niedzielę), byliśmy świadkami wcale Inte
resujących, emocjonujących l stojących na 
przyzwoitym poziomie — pojedynków.

Doskonale spisała się przede wszystkim wa 
ga ciężka. Kozerskl poczynił ogromne postę
py, a Urgacz był chyba pierwszym, który za 
pomocą klucza wykończył goliata Ilczyka.

Poza tym stwierdzić należy, że zapaśnlctwo 
Jest w dalszym ciągu domeną Warszawy; z 
którą jedynie Śląsk nawiązać może walkę. 
Warszawiacy górują w dalszym ciągu ruty
ną i myślą w walce nad nieco silniejszymi ślą
zakami, dysponującymi większym rep-rtua- 
rem technicznym, którego wykończenie pozo
stawia jednakże czasami wiele do życzenia. 
Okręgi łódzki i poznański, obsytając zawo
dy, dały znak życia o sobie, jednak sytuacji 
zmienić w ogólnym ukształtowaniu sił nie 
mogły,

SOBOTA
Neubauer (W-wa) pokonał „Jednomyślnie'', 

choć nieznacznie, Marcoka (śl), a Swiętosla- 
wski (W-wa) zwyciężył po emocjonującej wal 
ce ambitnego Konopkę ze śląska w 15-ej min. 
przez złamanie mostu.

Olimpijczyk ślązak wykończył w 4.5 min. 
Witta (śl), a Kusz (śl) po pasywnej walce 
zwyciężył Kawała z Łodzi 2:1 na punkty, Ko- 
zerski triumfował w 8.40 mm. nad cięższym 
o 11 kg Cynierem (Łódź), dzięki sprytnie za
łożonemu podnelsonowl po „samobójstwie" 
łodzianina, a Urgacz (śl), nelsonem rozłoży! 
Ilczyka (W-wa) w 12-tu minutach.

NIEDZIELA
Marcok (piórkowa) przerzutem z parteru 

potożyt Wronecklego (Poznań) w 11-ej min. 
ł Neubauer w tej samej wadze położy! Ko
nopkę w 20-eJ min. (Przeciwko decyzji 3:0 
na korzyść warszwinnina wniosło kierownic
two ekspedycji śląskiej protest, który został 
uwzględniony).

W lekkiej Witt samobójczo przegrał z Le
nartowiczem (W-wa) w 30 sek., ślązak 
(»»-wat Złamaniem mostu przesądził losy 
Kaiwała w 10.30 min.

Kozersldemu w ciężkiej przyznano w 10.30 
nan. problematyczne zwycięstwo nad Lip- 
czyusk-m, a mistrz śląska Urgacz postura! 
się o sensację dnia, przegrywając z zeszło
rocznym mistrzem Polski — Cynierem w 11.15 
min. Piękny przerzut łodzianina był pewnego 
rodzaju „majstersztykiem".

W pojedynku. pouinalowym, śwlctoelawakl 
przez biodro zakończył denerwującą walkę z 
Wronieekim (Hoznuń).

Organizacja — która początkowo zlekka 
szwankowała siata w fazie końcowej na wy
sokości zadania. Po punktualnym rozpoczęciu, 
walki następowały jedna po drugiej, tak, żc 
zawody zakończono w rekordowym czasie. 
Walki były nadwyczaj zażarcie prowadzone. 
To też odnieśliśmy wrażenie, że widzowie 
byli zadowoleni.

świętosławski pokonał Marcoka po pięknym 
przebiegu walki na punkty (3:1), Cymer rzu
cił swego przeciwnika Lipczyńskiego już w 1 
mhi. na łopatki (a rewelacyjny Kozerskl wy
grał po brutalnej walce spotkanie z Urgaczem 
dz.ęki t. zw. samobójstwu w 19.30 min.!

Kusz trochę niespodziewanie przerzutem 
przez biodro zwyciężył Lenartowicza (W-wa) 
juz w 1 min.; ślązak pokonał kluczem Kusza 
w 1Q30 min. po anemicznej walce.

Najbardziej zażartą walkę w mistrzostwach 
stoczyli warszawianie świętostawski i Neu
bauer, zakończoną zwycięstwem punktowym 
pierwszego. Wreszcie ślązak uporał się po 
19,15 min. z Lenartowiczem (złamanie mo
stu).

Sprawnie funkcjonujące jury ogłosiło po 
chwili następującą kolejność miejsc:

Waga piórkowa: 1) świętosławsk! — War
szawa (Elektryczność), mistrz Polski, 2) Neu
bauer — Warszawa (Fort Bema) w. mistrz, 
3) Marcok — Śląsk (Strzelec Nowy Bytom).

Waga lekka: 1) ślązak — Warszawa (Le
gia) mistrz Polski, 2) Kusz — Śląsk (Strzelec 
,’i. Bytom) w. mistrz. 3) Lenartowicz — War
szawa (Elektryczność).

Waga ciężka: 1) Kozerskl — Warszawa 
(Legia) mistrz Polski, 2) Cymer — Łódź (Wl- 
ma) w. mistrz, 3) Urgacz — Śląsk (Sokół 11 
Katowice).

W punktacji okręgów, pierwsze miejsce 
przypadło Warszawskiemu OZA (12 pkt.), 
drugie... Lodzi (8 p.), a dopiero trzecie Śląs
kowi (7 p.). Dorobek punktowy łodzian, to 
liczne obesłanie konkurencji podnoszenia cię
żarów; wymowny jest jednak stosunek punk
towy Warszawa — Śląsk.

W końcu oddajemy gtos kttku osobistościom 
z zapaśniotwa naszego:

Delegat PUWF-u p. dyr. Szefer nie byt zbu-

dowany zawodami, podzlwln Urgacza, w wal
ce z Iłezyklem.

Kapitan PZA p. Gałuszka z Katowic uwa
ża że mistrzostwa odbyty ale w nieco za 
skromnych ramach, szwankowało przygoto
wanie, wreszcie dziwi sic, źc prócz dyr. Szet- 
fera nie zaszxsyclli zawodów nawet „oficlel- 
le" WOZA.

Trener p. FOIdeak cieszy się z formy, Jaką 
wykazał Kozerskl, który poczynił b. wielki 
postęp. B. dobrze wypadli również warsza
wiacy Lenartowicz 1 Neubauer; ślązak obni
ży! swój lot. Śląsk wypadł niezaprzeczalnie
blado.

P. Ziółkowski właściwy gospodarz Imprezy 
chwali trenera FOldealta, który — jego zda
niem — jest „sprawcą" doskonałej formy 
warszawian. Cieszy się. x dzielnej postawy 
nieznanego Konopica ze śląslca i Lenartowicza, 
a smuci źe m's*nzostwa sjabo obesłano, wy- odruch
niklem czego widzieliśmy jedynie zmagania rodową oarucn
warszawsko - śląskie.

(hr)

paszportowa doprowadza do automatycznego 
zamykania szkól, tak 1 w tym wypadku, 
przy zachowaniu pozorów legalności, dąży 
się podstępnie do uniemożliwienia ,,Sparcle>< 
działalności, zdając «obie sprawę, że erreą. 
tiratne oficjalne wyeliminowanie z żyda pu
blicznego sportu polskiego wywołałoby szko
dliwe echa!

Zawody „Sparty", cieszące się wśród pu. 
blicznoścl polskiej ogromnym powodzeniem 
były Już od długiego czasu solą w oku litew- 
sldch sfer sportowych. Wydano więc przeps, 
zabraniający na boisku rozmów w Języku 
potsklm(I), ograniczano dostęp pubtlczno-iel 
polskiej na zawody niższych klas, zawiesza
no graczy „Sparty" na przeciąg wielu mie
sięcy, wyzyskując sprytnie awantury, jaklę 
wynikły w reakcji na tendencyjne 1 stronni
cze zachowanie się sędziego litewskiego Vi- 
dutisa. Słowem: stosowano szykany, których 
ukoronowaniem jest akt 18 klubów kowtcfi-
skich, wywołujący n każdego uczciwego
sportowca bez względu na przynależność na-

__ obrzydzenia i pogardy.

E. V.

Szermierze sascy pokonani
mimo słabej formy Sobśka

w mistrzostwach stolicy 1 Polski, ulokowali
by się na jednym z czołowych miejsc. Mecz 
miał niezwykle dramatyczny przebieg, a wy
nik był do ostatniego kosza niepewny. Kosze 
zdobyli dla Tantu Isaak 14, Winogradów 18, 
Rchaib i Uli po 9, Arens 2, Arens II 1 1 Sin- 
kel 1.

Dla AZS: Kruk 22, Kowalski 17, Grel 12, 
Nowakowski J Koszarowskl po 2. Widzów b. 
dużo.

*

LWÓW, 21.3. — Teł. wt — Mlstra Estonii 
w koszykówce Ka1ev w drodze- powrotnej z 
tournee po państwach bałkańskich rozegrał 
w niedzielę dwa mecze we Lwowie z repre
zentacją miasta.

W koszykówce Estończycy wyfcazaO nad
zwyczajna klasę, wygrywając z reprezentacją 
Lwowa 62:14 (32:7). W skład reprezentacji 
Lwowa wchodzili zawodnicy Sokola, Pogoni i 
AZS. Przez cały czas Kaiev miał olbrzymią 
przewagę, zarówno fizyczną jak i techniczna. 
Reprezentacja Lwowa zupełnie nie zgrana, 
raziła poza tym powolnością oraz brakiem 
zdecydowania pod koszami. Kosze dla Estoń
czyków zdobyli Haarman 16, Alkazar 14, Mar- 
glste 14, Kerft 10 I AflUon 8, dlla Lwowa De- 
rezlńskl 7, Kllimazuk, . Zbyszectd 1 Siwek po 
dwa, ł Gawarskl Jeden.

Spotkanie w siatkówce zakończyło się rów
nież zwycięstwem Kalevu (11:15, 15:13, 16:14). 
W meczu tym przewaga Estończyków oyta jut 
znacznie mniejsza 1 reprezentacja^ Lwowa 
z równie dobrym powodzeniem mogła uzys
kać Identyczne zwycięstwo. Bmw Lwowa w 
siatkówce broniła mistrzowska drużyna okrę
gu Sokół tmipelnlonz zawodnikiem strzelea 
Senwatowsklim.

Sytuacja w Ładzi
W grach sportowych Łodzi, w poszczegól

nych gałęziach sytuacja przedstawia się na
stępująco: W koszykówce żeńtfklej zakwali
fikowały się do pozostania w A klasie: IKP, 
HKS, Źiednoczone I Wlma; do klasy B spa
dają: Makabi, Kruschender i ŁKS. Finał o 
mistrzostwo rozegrają IKP I' HKS.

W siatkówce żeńskiej ppzostaje w klasie 
A: HKS, ŁKS, IKP ł Zjednoczone, a ki. B 
spadają: Wlma, Makabi 1 Bar Kochba. W ko- 
szvkówco I siatkówce męskiej sytuacja nie 
jeśt jeszcze wyjaśniona.

Turniej siatkówki systemem trójkowym o 
nagrodę Zarządu m. Łodzi rozegrany zosta
nie v/ najbliższym czasie. (Lp)
POGOŃ WYGRYWA W MYSŁOWI

CACH

N o i o i ni R
Nie przyjęto propozycji Finlandii ro 

zegrania w Poznaniu meczu między
państwowego. gdy Finnowie będą wra 
cać z mistrzostw Europy z Mediola
nu. W tym czasie odbywała się w Po 
znaniu międzynarodowe targi, wobec 
czego halą reprezentacyjna, w której 
zawody zwylkle się odbywają, iest za
jęta.

Sprawa Białkowskiego nie została 
jeszcze ostatecznie rozstrzygnięta, bo 
wiem odwołanie 1IKP od weryfikacji 
meczu z Warta, przekazane zostało 
wydziałowi sportowemu PZB do o- 
świadczenia się i przedłożenia doku
mentów. (ss).

Ósemka Warszawy na mecz ze Lwo
wem. który rozegrany zostanie b. m. 
we Liwowie została zestawiona przez 
kapitana związkowego WOZB p. taż. 
Urbana w sposób naśtęrutacy:'w. niu- 
sza: Baśkiewicz (Legia) rez. Jakubo
wicz (Makabii), w. kogucia: Rothote 
'(Gwiazda) rez. MiiMer (Czechowice), w. 
piórkowa: MakuSiński (Czechowice) 
rez. Orlicz (CWS) w. półiśrednia: 
Grądikowski (Czechowice) rez. Kolczyń 
skl (Fort Bema), w. średnia: Matu
szewski (Okęcie) rez. Doroba TI (Le
gia), w. półciężka: Doroba II (Legia) 
rez. Neudiing (Makabi), w. ciężka: So
wiński (Polonia) rez, Mizerski (Le
gia).

SKŁAD BOKSERSKIEJ REPREZENTACJI 
LWOWA na międzymiastowy mecz z War
szawą, 'został ustalony przez kapitana spor
towego LOZB, jak następuje: Wróblewski 
(Resovla), Olbert (Lechia), Gromala (Czar
ni), Chrostek (Czarni), Bifyj, Mlchnlewlcz, 
Baranowski, Szkwarkowskl (wszyscy z Lee 
chll). Start Chrostka uzależniony jest całko
wicie od zgody Związku krakowskiego, gdyż, 
jak wiadomo, Chrostek został niedawno przez 
Kraków zawieszony. Gdyby się okazało, że 
udział Chrositka Jest niemożliwy, walczyć bę
dzie Sprttng (Hasmonea).

ZARZĄD LOZB POSTANOWIŁ ostatnio roz 
wiązać podolrręg bokserski w Tarnopolu, przy 
łączając automatycznie wszystkie kluby do 
Okręgu lwowskiego. Decyzja ta została po
wzięta na skutek braku aktywności ze strony 
kilku khibów bokserskich na terenie Tarnopo 
la oraz faktu, że podokręg tarnopolski w/rn- 
cat się ostatnio z zażaleniem na O. Z. B. po- 
mljailąc w ten sposób Instancję Okręgu Iwo-
wskiego.Szczypiornlścl katowickie] Pogoni uczestnl- 

czyli w mystowlcklm turnieju pliki ręcznej, . EPILOG INDYWIDUALNYCH boltsersklch
Zdobywając pierwsze miejsce 1 puchar. Dni- mistrzostw Lwowa rozegrał ale ostatnio na 
gio mcJs«a Micta AzT-Vi Kptołylcę. Lhrl Iposleilzenlu LOZBe Zarzg^ LQZB przeprowa.

i Sobik Jedną. Warto wreszcie zazna
czyć, źe Paszek, występujący ze zmień 
nym szczęściem przegrał swe spotka
nie w szabli z Tumipem 4:5. choć pro
wadzi! już 4:1! *

Organizacja była Jak zwyMe sorara- 
na_  sędziowanie zadowoliło równ.eJ, 

Drużyny walczyły w składach: Sak
sonia: Ka&sclimiedt, Engelhadrt,
'Roell, Knobel, Timpe i Postell.

Śląsk: Zaczyk, Sobik, Paszek. K<v 
czimarczyk 1. Karwicki i Kamala. (hn).

SZERMIERKA AKADEMIKÓW
W mistrzostwach drużynowych Warszawy, 

szpadziści AZS zdobyli mistrzostwo... walko- 
verem. Jedyny konkurent PKS, zrezygnował z 
walki, wobec czego sędziowie przyznali 16.0 
drużynie akademickiej. Wstyd szermiercza 
Warszawo!

Zamiast zawodów drużynowych, rozegrany 
został turniej wewnętrzny AZS, będący cUnti- 
nacją przed meczem z akademikami belgijski
mi (4 kwietnia).

We florecie zwycięstwo odniósł Ostańko- 
wicz (bez porażki) przed Mirowskim 1 per. 
i Nawrodzkim 2 por. Ci trzej zawodnicy i Daj- 
wlowsld walczyć będą przeciw Belgom.

Szpada, stojąca na dobrym poziomie, przy, 
niosła sukces Mirowskiemu (1 por. z Ostań- 
kowiczem) przed Iwańczakiem (por. z Miro
wskim), oraz Ostańkowiczem ł Nawrodzkim 
po 2 porażld. W szpadzie zanotować należy 
poprawę formy u Iwańczaka. .

Szabla, jak zawsze, dostarczyła najwięcej 
emocji. AZS wystawił razem z rutyniarzami 
kilku młodych zawodników, z których .Wistów 
(wygrana z Mirowskim i Iwanczukiem) to do 
prawdy talent. Wislouk niepotrzebnie zaanga
żował się w ryzykowne ataki fleszowe, majM 
dobrą zasłonę ripostę. Pozostałemu 
kowiM, Porowskiemu, zarzucamy brak s:ybko’ 

I śd, a Stadlerowi obrony, żelazko nie roJi po
stępów.

Pierwsze miejsce w szabli zdobył Oitańkf 
wleź (1 por. ze Stadlerem) przed Miro vswm 
2 por., Nowrcdzkim 3 por., Iwanczal: ern 3 
por., żelazko, Stadlerem, Wlslouldem 1 Po
rowskim.

Studenci belgijscy 
w Polsce

W dniu 2 kwietnia przyjeżdża d0.^| 
ski na kiikunastodn.owy pobyt wyiie«“| 
ka akademików belgijskich, zgnuiową-j 
nych w Union National, składająca si® 
z 35 osób. W skład ekipy wejdą P ;fiar.fs;| 
pływacy i szerm.erze i rozegrają s"otsa't 
nia z AZS-em warszawskim. PritoMI 
również gimnastyczki, ale nie roiegrai'} 
prawdopodobnie, żadnego meczu ze .vzgM 
du na brak przeciwniczek (clivia M 
CIWF), a wystąpią jedynie w ćwiczea^c': 
pokazowych. . |

Program zawodów pływack.ch 
ie następująco konkurencje: 100 i 
mtr. panów stylem dowolnym 
wodników) 100 m. klasycznym U-ta 
wodników). 100 m. na grzbiecie (przy1^ 
dża jeden zawodnik), wreszcie sztate 
3x50 ni. stylem zmiennym- Możliwe, 
rozegrane zostanie również spotkanie 
terpolowe. Wśród pływaków rości zna 
duje s.e kilku czołowych zawoctuw 
belgijskich, jak Van den Bosch, Malt*11'’ 
Tournoy. . rl

W drużynie piłki nożne! równic/ s 
kilku znanych graczy, cztouków 
reprezentacji Diables Rouges, AZc P * • 
ciwstawi im drużynę, wzniocn.ona 
rna zawodnikami - akademikami z u.»1 
klubów warszawskich. , , .|tf 

Najsilniejszy zespól przyledzie w . 
mierce. Znajdą s.e w nim ołinipuę-y 
Stasse, Moliet, Valke, którzy b. la

__ ____ _______  ______  ______  prezentowali się w Berlin e. 
pismo od Okęcia, podpisane przez ,pre :zostana spotkania w szpadzie i sza 
zesa sportowego tego klubu kpt Gą* i zespołach po 3 osoby. crear*leckiego. że klub warszawski nie bę-|
dzie robić trudności i wyraża zgodę jeprezeiitacvtavch swrm eW Jest róż
na zmianę barw oo ostatnim meczu o J?eż Ikademitaem studentem PoFtecłm' 
drużynowe mistrzostwu Polski. Do Ge k e waSzaSei ’ cho^ Siu r;= “ ' 

Jap™™ /»o-łnC7PHiA rlflł Al warSZawSKlCJ l ŁJUL . tr; •

KATOWICE, 31.3. — Teł. wł. — W 
zacehiionej piyWiczinością sali Powstań 
ców odbył się pierwszy międzynarodo- 
'wy mecz szermierczej reprezentacji 
Śląska z Saksonią w szabli i w szpa; 
dzie. Skład Śląska tworzył mistnzowstó 
zespól Patoki PKS, który tym razem 
nie spisał się na piątkę: zawiodła bo
wiem ostoja dlrużyny policyjnej — 
Sobik, który w szpadzie przegrał aż 
trzy spotkania, a w szabli uległ Posteł- 
lowi. W ogakiej punktacji zwyciężyli 
Polacy 4:0 (w szaMi 12:4, w szpadzie 
8:8, jednak lepszy stosunek trafień 
mieli Ślązacy).

Romom walik — przeciętny, z tym, 
ż« szabla przewyższyła dosyć znacz
nie szpadę. W szaHi punkty zdobyli 
dilia zwycięzców st. pirzoidoiwnik Za
czyk, wygrywając wszystkie 4 spotka
nia, Kaczmarczyk I i Sobilk po 3 oraz 
Paszek diwa; w szpadzie Zaczyk roz
strzygnął na swoją korzyść 3 walki, 
'Kantata i rewelcyjny zwycięzca mi
strzostw Śląska Karwick^ po dwie, no

Dekoracja Chmielewskiego
ŁÓDŹ. 21. 3. — Teł. wl. — W dniu 

wczorajszym, dowódca O. K.. gen. 
bryg. Władysław Langner udekorował 
Strzelca Chmielewskiego brązowym 
Krzyżem Zasługi. Uroczystość ta odby 
ła sie w reprezentacyjnej sali Kasyna

boksera
dza bowiem dochodzenia, celem ustalenia win 
nycli rzekomego strajku bokserów, który ja
koby miał miejsce w drugim dniu mistrzostw. 
Drugie dochodzenie, dotyczy wyniku spotka
nia Gromals — Górecki, wygranego przez 
Góreckiego. W meczu tym dość znaczną prze 
wagę miał Gromala, zwycięzcą jednak ogło
szony został Górecki. Po ogłoszeniu wyniku 
okazało sie, że karty, punktowe nie były w po 
rządku 1 w tym właśnie kierunku będą prze
prowadzone skrupulatne dochodzenia.

Oficerskiego. Pan generał dopytywał 
sie o stan zdrowia swego pupila i z wi 
docznym zadowoleniem usłyszał: „rę
ce zdrowe, panie generale!".

Istotnie, stan obu rak Chmielewskie 
go jest w tei chwili pierwszorzędny, 
przy pracy na worku nie odczuwa on 
żadnego bólu, choć wali z całych sił. 
jak za „dobrych czasów". Trzeba też 
przyznać, że Chmielewski, przygoto
wując sie do meczu z Szigettim. wy
kazuje na każdym treningu co raz le
psza kondycje. W ubiegłym tygodniu 
odbył on trzy treningi: w poniedzia
łek. środę i piątek, po których, z za
dowoleniem oświadczył, że spodziewa 
sie stanać w Warszawie na wysoko
ści zadania. Z waga'jest też w porzad 
ku.

Derby lwowskie
W niedzielę rozegrany został we 

Lwowie mecz bokserski między druży
nami Pogoni i Czarnych. Spotkanie od 
wiecznych rywali miejscowych’ wzbu
dziło znaczne zainteresowanie.. Mecz 
zakończył się wynikiem . nierozstrzy
gniętym 7:7.

Zaznaczyć należy, że Czarni prowa
dzili już prżed zawodami 4:0, gdyż Po. 
goń wobec nadwagi Krausa i Veiita 
musiała oddać punkty walkoveTem.

Wyniki techniczne, były następujące:
W wadze muszej Musial (P) zremi

sował z Niepszem (Cz). W koguciej 
Sawaryn (Cz) wygrał w. o„ a w wal
ce towarzyskiej w pierwszej rundzie 
pokonał przez k. o. Krausa (P). W piór 
kowej rozegrano dwa spotkania: Gro- 
mala (Cz) mając zdobyte dwa punkty 
watoverem wygrał w spotkaniu towa
rzyskim z Veitem (P) na punkty. Za
grodnik (P) wygrał na punkty z Tusz- 
kiewiczem (Cz).

W wadze lekkiej Wróbel (P) wygrał 
na punkty ze Zwaryczem (Cz). W pól- 
'średniej Habunski (P) i Boircdajkie- 
wicz (Cz) zostali zdyskwalifikowani: za 
unikanie waliki.

W wadze średniej Kryński (Cz) wy
gra! w trzeciej rundzie przez k. o. z 
Ziólikiewiczem (P). W wadze ciężik!ej 
Niemiec (P) po bardzo zaciętej walce 
pokonał na punkty Broilika. Walka ta 
miała przebieg bardzo ciekawy. W 
trzecim starciu obaj zawodnicy byli 
zupełnie wyczerpani, a Niemiec nawet 
pod sam koniec znalazł się na de
skach. Wallkę tę wygrał jednak dzięki 
temu, iż miał przewaga w pierwszych 
diwu riundąc|k

W prasie codzienne! ukazały się fan 
tastyczne poRloski na; temat powodów 
kolizii Chmielewskiego z' kierownic
twem swego macierzystego klubu IKP. 
Pono Chmielewski, miał zażądać od 
klubu.1 aby ubezpieczył jego ręce na 
sumę zl 30.000.

Chmielewski nie walczył w ostatnich, 
.mistrzostwach drużynowych z Okę
ciem i Warta z powodu zakazu leka
rza, gdyż po meczu z Austria, plimpi! 
czyik uskarżał sie na ból reki.

Na tle absencii Chmielewskiego w 
tych dwóch meczach, wynikło nieporo 
zumienie miedzy nim a: kierownic
twem sekcji, które spowodowało/ że 
nie walczył on z HOP i nie został 
zgłoszony do mistrzostw okręgowych.

Pisarski strażakiem
ŁÓDŹ, 21. 3. — Tei. wt. — Pisarski 

wkląda Jutro rano mundur strażaka za 
kładów przemysłowych Ludwik Ge- 
yer. KS. Geyer ma już. zapewnione 
zwolnienie dla Pisarskiego po dniu 4 
kwietnia, otrzymał bowiem oficjalne

yera wpłynęło jeszcze zgłoszenie dru
giego czołowego pięściarza Okęcia, 
klub łódzki nie ma zamiaru jednak 
wzbogacać sie takimi metodami i z o- 
ferty. nie skorzysta. .

Z Pisarskim iest inna sprawa. Pisar 
ski wrócił bowiem do s^eao rodzinne 
go miasta, aby walczyć, musial wstą
pić do jednego z dwóch czołowych klu 
bów. i trafił do Geyera. (Lp).

M warszawsuiuj i i.iuu usiu„„v 
«uje lepszy jest prawdopodobnie o- 
ciego. a może , drugiego remeze. 
jakiego bedzie w stanie m vstaw ,c: ‘'

Zawody odbędą sie w dm-idi „ 3 
kwietnia. Wszystkie spntkimia z ,f
kiem .pdki nożnej rozegrane Z?5 ? ,^.1 
gmachu Y.M.C.A. warszjws.;:ci. y.
czyć również należy, że przewi > ' ... 
Jest rewanż w czerwcu na tereto “ 

'skim. (eg).

tnlstrzowsk.cn
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Nr. 23 PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 22 marca 1937 k

Pogoń znów na przełomie
Łwów, w marcu, 

jtrzjtfdestolctnla htwtoria Pogoni notuje 
swyni biegu dwa wielkie wstrząsy. Pamlę- 

tny był rok 1929. Po latach wielkiej stawy 1 
ogromnych sukcesów, przyszło Pogoni bory
kać clę i walczyć o egzystencję ł utrzyma
nie w Lidze. Z tej nerwowej, niepewnej wal- 
ld wy®!» Jednak zwycięsko na całej linii, 
dzięki bezgranicznemu przywiązaniu wszyst. 
kich członków. Przez trzy lata kroczyła Po
goń n« ezrte plłkarstwa, raz za Ruchem, raz 
xa CracoYlą, walcząc Jak równy z równym. 
Zdawało »•«> ie 1 górnych szczebli nie pręd
ko zostanie zapchnlęta. Tymczasem w chwili, 
kiedy się najmniej tego spodziewano, przy
szło Pogoni przeżywać Jeszcze Jeden kryzys 
» równy conajmnłej kryzysowi sprzed plę. 
cła lat- Jaslctmy wstrząs w r. 1935 zachwiał 
aparatem organizacyjnym Pogoni, naderwał 
Blinie finanse klubowe, a sportowo również 
dał się we znak). Nie będzie przesadą, 
JeśB sie stwierdzi, że Pogoń stanęła nad prze
paścią. Jeżeli egzystencja klubu nie została 
zaprzepaszczona w zupełności, to stało się to 
dzięki kuku Jednostkom, które z niemałym 
poświęceniem pracując, uratowały Pogoń od 
niepożądanych konsckwencyj.

Lwowianie liczą sie z cieikim sezonem

Pod «naJdem konsolidacji, współpracy od 
podstaw, pod hastem ponownego dźwignię
cia się i postawienia Pogoni w Jej rolni ju
bileuszowym na dawnej wyżynlo — rozpo
czął prace nowy zarząd Pogoni.

Wiceprezes sportowy prof. Olearczyk Jest 
pełen szczerego entuzjazmu i Jak najlep. 
szych nadziel na przyszłość.

POTRZEBA NAM DZIAŁACZY
— Zdajemy sobie sprawę z tego — mówi 

pass interlokutor — że sport w klubie, to 
sekcje, a sekcje, pracując sprawnie, rozwi
jają się wtedy, gdy są wysoko postawione 
organizacyjnie i gdy na ich czele stoją ludzie 
fachowi, pracujący z entuzjazmem. Takich 
sekcyj, które tworzą trzon i są najbardziej 
życiodajnymi komórkami naszego klubu, ma
my kilka 1 nimi .w tym roku zajmlemy się 
Intensywnie. Jest to sekcjai piłkarska, lek
kiej atletyki, bokserska, pływacka I hokejo
wa. Narybek zawodniczy mamy wszędzie do_ 
bry I to zarówno pod względem ilościowym I 

Jak i jakościowym. Brak nam w pewnym 
stopniu działaczy sportowych. Do poruszania 
lak wielkiego aparatu, Jakim Jest Pogoń, po-
trzeba ludzi wyrobionych sportowo 1 
pacyjnle.

Spośród naszych, kończących swą 
zawodników, mamy tylko nieznaczny

organi-

karlerę 
procent

takich, którzyby mogli pracować w trybie or
ganizacyjnym. Do tego niezbyt pomyślnego 
etanu przyczynia się bezwzględnie zakaz na
leżenia młodzieży szkolnej do klubów. Ten, 
do niedawna Jeszcze najlepszy materia! za. 
wodniczy, a później ( na działaczy sporto
wych, jest dla nas obecnie nieosiągalny. Ale 
I w tym kierunku będziemy pracować. Pra
gniemy wyrobić zwartą grupę mtodych, peł-
nych zapatu dziataczy, gdyż zdajemy 
Sprawę, te od nich zależeć będzie w 
yrtoścl rozwój l moc naszego klubu.

JUNIORÓW NAM NIE BRAK
1 Juniorzy Pogoni stanowili w roku

sobie 
przy-

obie.
gtym klasę dla siebie 1 byli na lwowskim te- 
Irente nie do pokonania. Tylko Skutkiem prze
toczenia daty urodzin jednego i zawodników 
Utraciliśmy mistrzostwo olrręgu walk-ovcrem 
) z tego też powodu nie było nam dane sta-

Warta bez zmian
rnszy w bój ligowy

nqć do mistrzostw Polsfcł. A szkoda, gdyż Ju 
nlwów mamy doskonałych ł w dalszym ciągu I 
poświęcać im będziemy wiole czasu i pra
cy. Na nich oprze się nasza oekoja piłkarska.

NARAZIE TYLKO VIENNA
Program sportowy Pogoni Jest w toku 0- 

pracowywanla. Na Wielkanoc w tym roku 
odstąpiliśmy od zwyczaju sprowadzania za- 
wodowcćw, ze względu na wczesną porę I 
znaczne ryzyko finansowe. Będziemy grać * 

czwórmecz o puchar z klubami lwowskimi. 
Na Zielone święta zakontraktowaliśmy defini
tywnie Vlermę. Z Adnrtrą uzgadniamy terror, 
ny. Poza tym mamy propozycje wiciu dru
żyn zagranicznych, z którymi pozostajomy w 
kontakcie.

W Innych sekcjach Jesteśmy w trakcie n-

stulania kalendarium. Zamierzamy urządzić 
klika zakrojonych na większą skalę zawo
dów lekkoatletycznych, blorąc pod uwagę 
drużyny warszawskie, krakowskie i śląskie.

W LIDZE STARA GWARDIA
Szkielet drużyny ligowej nie ulegnie zasa

dniczo większej zmianie. A więc: Albański, 
Jeżewski, Lemlszko; łlanln, Waslcwicz, Su. 

I maraj Nlcchcloi, Matyns, Zlmmer, Luchter, 
Borowski, do tego dodajmy z graczy star
szych Mntyasa II, Kluza, Wańczycklego, no 
i generację najmłodszą, brnmkarza Koszaliń
skiego i napastników Damskiego, Misiaka I 
Karpińskiego. Z napastnikami w Pogoni Jest 
najlepiej. Mamy ich stosunkowo najwięcej, 
co zapewne tkwi Już w tradycji klubu, z któ
rego wyszli najznakomitsi napastnicy.

TRENER WŁASNEGO CHOWU
Ze sprowadzenia trenera zagranicznego na 

razlo zrezygnowaliśmy — mówi dalej prof. 
Olearczyk. — Nie mamy na ten cel fundu
szów. Sprawa trenera zostanie załatwiona w 
ciągu najbliższych dni. Będzie nim aitbo któ. 
ryś z zawodników drużyny ligowej, albo z 
graczy starszych, wysłużonych.

W PRZYSZŁYM ROKU — JUBILEUSZ ’
Trzydziestolecie Pogoni wypada wpraw

dzie w roku bieżącym, Jednakowoż uroczy
stości Jubileuszowe («rządzimy dopiero w r. 
1938. Pragniemy bowiem' nadać im możliwie 
szeroką oprawę, pragniemy przygotować się 
do jubileuszu należycie i dlatego cały bie
żący sezon poświęcamy przedwstępnym pra
com przygotowawczym. (M. K.

Tenis czeski w ostrym pogotowiu 
przed meczem z Polską o puchar Davisa

Praga, w marcu.
Bardzo było dziwne, że Czesi tek ma 

lo uwagi poświęcają zbliżającemu się 
meczowi o puchar Davisa z Podiską. Nie 
mai do ostatnich dni, poza drobnymi 
wiadomościami odnośnie 'terminu ł

■ miejsca spotkania, nie było w prasie 
. żadnych wzmianek. Jedno tylko (pismo 

brneńskie dwukrotnie poświęciło tej 
sprawie nieco więcej wierszy, korzy
stając z wiadomości własnego kores
pondenta warszawskiego.

Poza tym było cicho. '
Dopiero dwa dni temu przedostały się 

na światło dzienne pierwsze wieści. 
Cito Związek czeski podał do wiadomo
ści, że zakończył pertrafatacije z trene
rem Raraililonem co do objęcia przez 
niego kierownictwa przygotowań do 
meczu z Polską,

Zeszłoroczne smutne doświadczenia 
z Jugosławią nauczyły Czechów ositroż 
ności, postanowili więc do meczu z Pol
ską przygotować się sumiennie. Cała 
drużyna pucharowa poddana miała być 
specjalnemu treningowi pod kierownic
twem trenera. Zwrócono się do Au
striaka Weissa, ale ten z miejsca od
mówił, tlomacząc się (kontraktem z 
Włochami do 15 kwietnia; po tym wra 
ca do Wiednia na stanowisko trenera 
związkowego, opłacanego z funduszów 
państwowych.

Natychmiast no odmo'wnej odpowie
dzi Weissa Cs. L. T. A. wystosowała 
długą depeszę do Ramlltona, przebywa 
jącego w Indiach. W ciągu trzech dni 
sprawa została ubita i uzgodniony ter
min przyjazdu. Ramilłon wyrusza z 
Bombaju 25 marca — 6 kwietnia wy
ląduje w Wenecji, a 10 rozpocznie już 
trening w Pradze.

Skład drużyny czechosłowackiej nie 
jest Jeszcze ustalony. Ze sfer ziWiźO'-

Menzel przegrali 
z Henklem

' KAC 21.3. — Tel. wt — Mistrzo
stwa tenisowe Egiptu dostarczyły wie
lu niespodzianek: w pólłiiniaJe Stefan! po 
bil Cramma 7:5, 5:7. Ii3:lil, a Henkel— 
Rodericka Menzla 6:2, 5:7, 6:2. W fi
nale Hanke! łatwo wygrał ze Stefanim 
7:5, 6:0. Grę pań wygrała SpenDing, bi- 
jąic Matliieu 6:0, 6:0, grę podwójną 
Henkel, Cramrn, bijąp Journu, Lesueur 
6:1, 2:6, 7:5.
■EsmoaBrasnBHnnuBnB

Są do odstąpienia patenty,
wzigfadtile licencja z nastęmiącycłi patentów polfeMcfe

Nr. 18424 Dunlop Rubber Co. Ltd. na: „Urządzenie do naciągania Btrun 
w rakietach tenisowych lub do celów podobnych".

Nr. 12223 Wiener Edelsatenfabrik G. m. b. H. na: „Urządzenie do obciągania 
strunami rakiet tenisowych".

Ofertyr „Warszawska Agencja Reklamy". W-wa, Sleriklewlcza 3 <Sa „Patent"
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UŁiolnia •
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Minęła 'dłuższa chwila, zanim przyjaciel Ko- 
Slokiego ochłonął. Nie miał najmniejszej wątpli- 
IwOści, że palrzy na zdjęcie oglądanego dopiero na 
górze pierścienia. Włożył fotografię na miejsce 
i przywołał szatniarza.

—■ To palto pana Ględzika, nosimy takie same. 
Moje będzie to drugie jasne!

— Służę panu dyrektorowi. Faktycznie okry- 
iefa podobne jak dwie krople wody.

Żakącki już bez trudu znalazł paczkę „Old 
<Md“ i sapiąc, w zamyśleniu ruszył na salę.

Rena Reno powitała radośnie swoje ulubione 
papierosy, a Kosicki uścisnął skrycie rękę druha, 
dziękując za przyjemność, jaką sprawił jego pani. 

_ Ględzik był już na dobre „rozmarzony14 i opo
wiada! niestworzone historie, wzbudzając salwy 
śmiechu. Ale grubas nie mógł się wciągnąć z po
wrotem w zabawę, obserwując wspaniały pier
ścień Reny Reno i gubiąc się w przypuszczeniach 
na temat owej fotografii. Gdy „księżniczka*4 po
szła znów tańczyć z Kosickim, nie wytrzymał
i zahaczył „Pólkorka44:

— Czy pan wie, że nosimy identyczne palta?'

mych do zwlaizfcu nadchodzą wieści, ie I porachunki między tymi dwoma pa
grapa treningowa przed meczem z Pol
ską sikiladać się 'będzie z Menzla, Hech-

nami.
ł.. c-ii. r- r. ~ j L . Gdyby się te pogloskt sprawdziły,
ta, Siby, Caisiki 1 Cejnara, Nad tą piąit- pierwsze skrzypce w reprezentaiaji Cze 
ką. pracować będzie w pierwszym rze-, chostowacil grałby HecWŁ Były me- 
dzie Raimlloni, resztę czasu poświęca-. dzynarodowy mistrz Polski odbył krót 
jąc młodym jimiiorkom, na Riwierze, gdzie wziął u-

Wymieniona piątka nie czeka bez- dział w dwóch turniejach, obecnie tre- 
czyininie na przyjazd Francuza, Wszy- ' nuje na kortach PW wraz z Gąską.
scy trenują. Menzel od szeregu tygodni, Ten natomiast nietyłko tremie, ale sita 
bawi w Kairze, gdzie trenuje z bawią-; ra się uzupełnić braki kondycyjne. Czę

I cym tam również od dłuższego czasu sto można go zobaczyć, jak biega na 
Cochetem. Opinia sportowa oczekuje z ; przełaj na Stromovce.
wielkim zaciekawieniem pierwszego wy I o.. . , . . . , _stepu Menzla po długiej - rocznej | .Siba miał dobry trening przez całą 
przerwie. Od tego występu zależy jego ' wR?°.SI,k C0.^X,,ierA
udział w drużynie Davis-cupowej Cze-1 BIMmlem l Cejnarem, który wró 
chostowacji. Takie przynajmniej parni-H''/'UŻJ ^mery, też pdme p^ 
ją tu poglądy. Ale z drugiej strony na ■ JFst w dobrej kondycji, grał bowiem w 
ucho powiadają sobie w Pradze, że kpt. > ^1^11 zm,y często w hokej.
związkowy Cs. L. T. A. zapowiedział Czechosłowacki tenis przygotowuje 
kategorycznie, że Menzla za żadne skar ■ sie bardzo ostrożnie i skrupulatnie do 
by do reprezentacji nie wstawi. Powo- ■ meczu z (Polską.
dem tego mają być podobno osobiste1 mIL

Zjazdowcy niemieccy w Zakopanem
zwyciężają studentów krakowskich

ZAKOIPIANE, 31.3. — Teł. wŁ — W 
dniu dzisiejszym odbyły się w Zakopa
nem na Kasprowym zawody zjazdowe 
w kombinaiqji alpejskiej, urządzane 
przez krakowski AZS. Aczkolwiek re
klamowane Jako międzynarodowe były 
to właściwie wewnętrzne zawody AZS, 
w których wzięli udział dwaj dosko
nali zawodnicy niemieccy Bayerer i 
Gerl Lanitschner. Poza krakowiakami 
brało udział jeszcze kilku zawodników 
jak Musialikówna z Rybnika, Galico w- 
na z AZS warszawskiego i dwu zako
piańczyków Jabłoński i iWlłaidytslaw 
Czech.

(Bieg zjazdowy I słałom odbyły się 
tego samego diniia. Start biegu zjazdo
wego pod szczytem Kasprowego, przy 
czym trasa szła wielkim zygzakiem po 
źSjoczu w stronę Goryczkowej

Wobec braku śniegu jedyny możliwy 
zjazd był lewym żlebem do schroniska 
na Goryczkowej, gdzie też była meta. 
Była to nominalna trasa zjazdowa z 
Kasprowego, skomplikowana nieco 
tazema bramkami w górnej części.

Siatom odbył się dosłownie na reszt
kach śniegu w suchym żlebie na Kala
tówkach.

Zawody nie wbudziJy w Zakopanem 
szerszego zainteresowania mimo, że 
wyczyny gości niemieckich były rze
czywiście pierwszorzędne. Startowało 
22 zawodników i trzy zawodniczki.

Wyniki biegu zjazdowego przedsta
wiają się następująco: 1) Bayerer 
(Niemcy) 1.55, 2) Raczkiewicz Ta
deusz (AZS Kraków) 2:07, 3) Raczkie
wicz Stefan (AZS Kraków) 2:12A 4) 
Bandura (AZS Kraków) 2:17, 5) Lant- 
sohner Geri (Niemcy) 2:21, 6) Fischer 
2:36, 7) Krunau 2:39.5, 8) Ustupski 
2:55, 9) Czech Władysław (Sokół Za
kopane) 3:02.5, 10) Keller (AZS) 3:12.

Na trzy startujące panie pierwszą by 
ła Musialikówna (Rybnik) 4:40, 2) Ga- 
licówna (AZS Warszawa) 9:20, 3) Wal- 
terówna (AZS Kraków) 10:04.

W slalomie pierwsze mie'Sce zajął 
Lantschner 108.8. 2) Lasota (AZS Kra
ków) 136.8, 3) Czech Władysław (So
kół Zakopane) 137.6, 4) Bayerer (Niem 
cy) 1405, 5) Jabłoński (PW Leśników) 
146.9, 6) Raczkiewicz Tadeusz (AZS 
Kraków) 155.6, 7) Bereza (AZS Kra
ków) 166, 8) Ustupski (AZS Kraków) 
173.6, 9) KeEer (AZS Kraków) 173.8, 
10) Raczkiewiecz Stefan (AZS Kra
ków) 182.2. Z pań 1) Musialikówma, 2) 
Galicówna.

W kombinacji alpejskiej pierwszy 
Bayerer (Niemcy) 204, 2) Lanitsohiner 
(Niemcy) 218, 3) Raczkiewicz T. 336, 
4) Raczkiewicz SŁ 260, 5) Czech Wł. 
279. 6) Ustupski 297, 7) Lasota 300, 8) 
Jabłoński, 305, 9) Keller 314.

Z pań pierwsza Musialikówina, 2) Ga- 
licówna.

W pierwszo święto Wielkanocy Warta 
walczy z berlińska Union - Oberschoen- 
eweide, w dmu 4 kwietnia w Bydgoszczy 
z reprezentacją Pomorza, po czym 11 
kwietnia rusza w bój ligowy.

Ligowa drużyna Warty nie będzie się 
różniła od składu z roku ubiegłego. W 
bramce nadal wystąpi Fontowicz, w re
zerwie Kctneczuy. W obronie dobrze zna 
na para Twórz i Ofierzyński. w rezerwie 
Kubalczak i Baltes. W pomocy pierwsza 
trójka Sobkowiak. Danielak i Kryszkie- 
wicz; druga: Ąmiglak IV, Każmierczas - 
Lis I. Atak nie ulegnie żadnym zmianom; 
Szwarc, Przybylski lub Krzyszkiewkz. 
Sclierfke. Gendera i StomiaK. Jako rezer 
wowi Nawrat. Lis 1 i Władysław Wolcie 
chowskl.

Jak z powyższego wynika skład ligo
wej Warty w pierwszych rozgrywkach 
nie bodzie prawie w niczym odbiegał od 
drużyny z ubiegłego roku. Spotania w 
najbliższe dwie niedziele w Poznaniu i 
Bydgoszczy, to ostateczna eliminacja 
przed występem ligowym z Garbarnia w 
Krakowie w dniu 11 kwietnia.

Z okazji jubileuszu Warta sfinalizowa
ła czwórmecz, który rozegrany zostanie 
w pierwsze! połowie czerwca. Udział 
wezmą Fortuna z Duesseldorfu. Wisła i 
LKS. W dniach 21 i 22 sierpnia Warta 
gościć bodzie w Berlinie. gdz’e odbędzie 
sie poświęcenie boiska wielkanocnego 
gościa zielonych- Dalej pertraktuje War-

ta x wiedeńska Vienna, która chce «w8 
w Poznaniu, w drodze powrotnej ze Skali 
dynawii. (ss).

Produkt naufania 
Preparat wyrabiany w kraju.

wyględafa 
pierwsze 

oznaki zbliżającego 
zaziębienia!

„ Bóle głowy 
'//S ołowiane nogi. 

/a 'KUeż poproitus

ŁKS u wrót sezonu
LKS zastał zasilony dobrym pomocni 

kiicm Przygońskitn z Wojskowego 
KS-u. Po dwuletnich staraniiach. Ł. Z. 
OPN. dopiero w poniedziałek wieczór 
potwierdził Przygońskiego-d1a klubu U 
gowego. Przez calv czas Przygóński 
nie grywał. ą!ę trenował. (Lp)

Dwie drużyny piłkarskie Niemiec 
przybywają do Łodzi. W dragi dzień

Ińnzrtlra świąt Wie'kanocnych gra z ŁKS-em
berlińska jedenasta Union Oberschoile

VII patrolowy 
raicl motocyklowy 

szlakiem Marszalka

maja 1937 r.
Trasa rajdu, ze startem 1 meta w

Warszawie, wynosi około 2000 km i
pomocników Rzeszy — Raddatza. U- 
nion, który w przeddzień gra w Pozna

Warszawie, wynosi około 2000 km 1 nju z Warta Przybywa do Polski w na 
składać się będzie z szeregu etapów:1 stępującym składzie: Weise, Scheune- 

l-<szy etap Warszawa — Przemyśl • mann, Dressler. Dziakowsky, Raddaitz, 
przez Kraków. । Klano, Rockel, Schletostein, Kniippel 1

2-gi etap Przemyśl — Brześć przez
Lwów, Dubno,

3-ci etap Brześć — Wilno przez Sto- 
nfm. Lida,

4-ty etap Wilno — Warszawa.
Właściwy bieg patrolowy (po 3 ma

szyny na patrol) odbędzie się jedynie 
w pierwszym etapie na odciniku War
szawa — Kraków. Potem już każdy 
kierowa samodzielnie wałczyć będzie 
o natoie pierwszeństwa.

Na drodze pp której raid ten przej
dzie, będą odcirtki. jak np. pod Sloni- 
mem na przestrzeni 50 km ze zwyk
łym traktem, oraz na innych odcinkach 
trasa górska.

Maszyna musi być przygotowana iak 
najskrupulatniej. 2000 km to nie frasz
ka. to nie spacer do Wilanowa. Przyj
dą kocie łby, przyjdą wyboje i długie, 
długie godziny jazdy. Mogą zajść de
fekty, które kierowca bedzie muisial na 
drodze samodzielnie usuwać.

Dlatego Sekcja Motorowa WJCS. Le 
gia dla motocyklistów z Warszawy I 
ochotników z prowincji organizuje spe 
cjalny bezpłatny kurs o sposobie jaz
dy na podobnych raidach i o przygoto
waniu maszyn. Wykładowcami na tym 
kursie będą panowie: Rycłzter, Dodha, 
Rajchman, których udało śie uprosić 
by przeprowadzili wykłady. •.

Wszelkie inne informacje rrdziieilarie 
będą przez Zarząd Sekcji Motorowej 
WKŚ Legia — Warszawa, Łazienkow
ska 3.

ŻAGLÓWKĘ „piąitkę" dębowa sprze
dam. Wiadomość: przystań Azetes p. 
Fondałiński lub piśmiennie Rakowiecka 
6 — 19.

Dorich.
Drugą drużyną niemiecką, którt 

przybędzie do Łodzi (Zielone Świątki) 
jest Baliście! CHub „Hartha1* z małej 
mieściny saskiej Harthy. Drużyna ta od 
dwu lat grą w lidze saskiej a obecnie 
zdobyła mistrzostwo Saksonii. Hartha; 
grać będzie w Łodzi jednego dnia z U- 
nion Touringietn a drugiego z ŁKS-em.

Łódzkie kluby fabryczne wniosły od 
wołanie od uchwały walnego zgroma
dzenia ŁOZPN co do zmiany nazw. Od 
wołania te zostały przesłane do PZPN* 
który m. in. zapozna się z ciekawą m® 
tywacją zgierskiej Boruty, która re
prezentuje przemysł cliemicziny o teli 
nazwie, a uważa ona, że uchwała Ł. Z. 
OPN-u klubu nie dotyczy, nazwa bo* 
Wiem jego jest... legendarna f ate art 
nic wspólnego z firmą. (Lp)

ŁODŻ. 21. 3. — Ligowy ŁKS po1t<H 
nał dziś drużynę ŁTSG w stosunku 3:i 
(1:1). Ligowcy wystaoill z rezerwo-: 
wą obrona bez Gałeckiego 1 Fliegla t 
Karasiakiem i Wenclem. Do przerwy: 
gra była równorzędna. Po zmianie 
stron przewaga należy do ŁKS ł wy« 
nik byłby z pewnością większy, gdy
by nie gra ataku, który gubił sio W! 
kombinacjach i za mało strzelał.

Zresztą bramkarz ŁTSG i obrona" 
grały wyjątkowo dobrze. W drużynie 
ŁKS bardzo dobrze spisał się Kara* 
siak, poza tvm Rudnicki, który tylko 
przez potowe meczu występował n< 
środku pomocy.

Bramki dla ŁKS zdobyli Osiecki, 
Król i jedna z zamieszania, dla ŁTSG 
nowopozyskany Mitelsztedt. W ŁTSG 
grał ponownie Królewiecki. Sędziował 
słabo p. Przygóński. widzów z powo-
du niepogody tylko 400 osób.

ROWERY *L. JARZĄBEK Wanzawa? ŻULIŃSKIEGO 7. tel, 9-10-59 ' ” Trębacka 2

kundy. Zamgliły się znów, a głos brzmiał zupełnie 
normalnie:

— Rzeczywiście? I co, pomylił się pan? Mu- 
sial pan być zaskoczony rewolwerem. Ładna 
sztuka, prawda? Uznaję tylko duży kaliber. To 
przyzwyczajenie do stałego noszenia broni zosta
ło rnl 2; wojny... Cóż robić, napijemy się?...

Zakącki stracił się znów. Oczywiście był pew
ny, że nie uległ mistyfikacji i widział fotografię. 
Gdyby jednak była to fotografia pierścienia Reny 
Reno, to Ględzik przypuszczając, że on widział 
ją, albo powiedziałby coś a propos, albo zmie
szałby się, jeśli kryłaby się za tym wszystkim 
strzeżona przed obcymi tajemnica... Zmienił te
mat rozmowy.- Postanowił nie mówić nic Kosic- 
kiemu, a zagadnąć jeszcze o to kiedyś Ględzika. 
Ale sprawa miała pójść innym torem. Gdy Ko
sicki przedłużał swój pobyt w „Złotym Motylu44, 
Ględzik zaproponował, aby go zostawić i jechać 
do domu. Pożegnali więc zakochaną parę i zeszli 
na dół.

Szatniarz, stary fachowiec, tym razem Już się 
nie pomylił, zdążył już zauważyć drobną różnicę 
w kolorze guzików i śmiał się zadowolony z sie
bie. „ t .

— Inne guziki i Inne wykończenie, panie dy- 
rektorze, ale materialik ten sam!

„Półkorek44 wbił ręce w kieszenie I raptem 
wyjął tajemniczą fotografię.

— Widział pan słynny pierścień' Negusa?
Zakącki chwycił skwapliwie żdięcie, lecz 

spotkał go srogi zawód. Teraz nie wiedział już 
kompletnie nic i pomyślał sobie, że po prostu jest 
wstawiony. To co mu pokazywał Ględzik, mogło

— L/zy pan wie, ze nosimy iciemyczne panar.być rzeczywiście podobizną pierścienia Negusa, 
Z oczu tamtego momentalnie pierzchła mgła, ale nie przypominało w niczym absolutnie klejno- 

błysnęły twardo. Tak się przynajmniej wydało tu Reny Reno...
Sakąckiemu. Trwało, to jednak .tylko ułamek se-l— — — — — — •— —■ —

Ulicą Ordynacką przelewała się w kierunku 
Nowego Świata gęsta ciżba ludzi. Jak zwykle po 
każdym meczu, rozegranym w Cyrku, podniece
ni, rozgestykulowani entuzjaści boksu gwałcili 
wszelkie przepisy o ruchu, zajmując oba chodni
ki i całą jezdnię, rozkrzyczaną klaksonami prze
ciskających się z trudem taksówek.

Mecz „Victoria4* — „Stal44 zakończony zwy
cięstwem klubu fabrycznego 10:6, dostarczył wy
jątkowego tematu do gorących dyskusyj, żaden 
szanujący .się miłośnik i „znawca44 pięściarstwa 
nie mógł przejść spokojnie do porządku dzienne
go, ani nad debiutem Jedlicza w barwach „Stali44, 
ani nad prawdziwie koncertowym występem sę
dziów, którzy w opinii ogółu „nawalili44 „Victo- 
rii“ dwa bezsprzeczne zwycięstwa. Jedlicz zade
biutował efektownie, nokautując partnera już 
w połowie pierwszej rundy. Nokaut ten, o ile za
chwycił zwolenników „Stali44, o tyle, rzecz pro
sta, był niezwykle ciężkostrawiny dla wszystkich 
„Koroniarzy4^

— Zdrada, panie, zdrada, jak' pragnę szczę
ścia! — wykrzykiwał głośno jakiś pozieleniały’ 
ze zdenerwowania jegomość. — Jak może taki 
łobuz zdobywać punkty dla największego wroga 
„Korony44, która go wychowała!..,

■— No, nie wychowała, przesada — mitygo
wano z boku — daj pan spokój. Zanim przyszedł 
do „Korony44 był już mistrzem Polski...

— Czego? Za młodyś pan, panie, więc pan nie 
pamięta. Niczym nie był. przed „Koroną44, rozu
mie pan? Niczym. Tu mu dopiero pokazali boks. 
I teraz tak się odwdzięcza!.’.. ’

— Niech się pan nie unosi, wiem co mówię. „Ko
rona44 wzięła go przecież z katowickiego „Orła44. 
Zresztą mniejsza z tym, ale co barłożyć, że gość

przeszedł 'do „Stali44. Chciał i przeszedł. Pan że$ 
nigdy nie zmieniał posady?...

Nieco dalej grupka chłopaczków, prawdzi
wych entuzjastów boksu, piała z zachwytu na 
wspomnienie nokautu Jedlicza. Dla tych malców 
było wszystko jedno, że wygrała „Stal44, a nie:. 
„Victoria44, ważny natomiast był klasyczny no
kaut, jeden straszliwy, krótki cios, który rzuci! 
przeciwnika na plecy.

— Widziałeś, jak go manił lewą? Frajer !>yf 
zahypnotyzowany jak wąż i nie zdążył nawei 
mrugnąć, kiedy oberwał prawą! To jest, bracie,; 
robota! Tak samo obciął w zeszłym rolni ten Wę
gier, pamiętasz? U Jedlicza, bracie, nie ma, jedna 
trafna i do domu!...

— A pamiętasz, jak na meczu Polska — Niem
cy Schrotte rozwalił Jedliczowi oko i posłał go na 
dechy?...

— No I co? Też leżał, nie? Kiedy Jedlicz jest 
w formie nie ma dla niego kozaków. Jak prze- 
grywał czasem to tylko dlatego, że mu się nie 
chciało walczyć!...

— Jak to nie chciało?
— Frajer! On myśli, że Bokserowi zawsze się 

chcę bić! To też. bracie, człowiek, nie maszyna. 
Jeszcze zawodowcy to co innego. Takiemu zaw
sze się ćhce walczyć, bo dostaje 100.000, albo 
i milion^dolarów, jak Louis! Ale nasi bokserzy...

— Co, a oni nie dostają forsy? Franka brat 
zna tych wszystkich gości z klubów i mówił 
w domu, że u nas też się płaci za mecze...

, — E-e-e tam Franka brat, tyle wie, co i ty! 
Kto może dawać forsę amatorom? Amator, bra
cie, ma prawo dostać nagrodę, zegarek, czy co 
innego, ale nigdy pieniądze. To ty rnoże myślisz., 
że na< Olimpiadzie też dostawali forsę?.,. Ama
tor, bracie, to jest amator!^

i(D. c, ń-l,.
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Rozmowa ze słynną trójką „ni” na lodowisku w Davos
Davos w marcu.

Triumfalnie powracali do swej pięknej oj- 
■zyzny alpejskiej hokeiści szwajcarscy po 
snteslęcznym tournee w Londynie, Pradze, 
Berlinie, Rlesersee * OarmlsCh - Partcnklr- 
ehen. W Zilrlchu na lotnisku było 3000 osób 
I kwiaty... kwiaty... Jeszcze Jeden ostatni 
mecz w Bazylei 1 Jazda do domu. Prawic 
eała drużyna to chłopcy z Davos. I tu na 
dworcu pomimo śnieżycy były setki witają
cych w sposób owacyjny, orkiestra — sanie 
przybrane kwiatami, no wogóict....

Aby się nazajutrz rano dowiedzieć czegoś 
ciekawego o sławetnej batalii londyńskiej i 
naszej drużynie, mającej dzisiaj, dzięki Lon
dynowi doskonałą markę w Europie posze- 
dłem oczywiście na wspaniały stadion lodo
wy, gdzie już uwijała się słynną w Europie 
trójka „ni" — będąca dziś pierwszym ata
kiem Europy.

Blorą na spytki Torrianl'ego, najlepszego 
napastnika Europy, „Bibl" (przezwisko szkol-

| ne), ulubieniec publiczności, ma lat 25, w ho
keja gra już 12 lat — przedtem uprawiał... 
jazdę figurową na lodzie. Dla niego nasi 
chłopcy byli najsympatyczniejszą drużyną 
w Londynie. Często obie drużyny gawędziły 
w halhi hotelowym — rzeczywiście marnego 
„Imperialu". Dla „Blbl‘ego“ jest niezrozu
miale, że drużyna polska stanęła w Londynie 
na tak wysokim poziomie. Było to może naj- 
wlększą sensacją mistrzostw.

rianl klasyfikuje Stogowsklego jako czołowe- । Torrianl widzi olbrzymie talenty w naszej 
go bramkarza świata po Forsterze, Cambetlu, drużynie, która obecnie była by b. wielką!

Egglngcrzc (Niemcy). atrakcją na 4 sztucznych lodowiskach Szwaj-,
Mecz z Polską uważa za h. piękny. Przed i carskich. — O wiele większą od drużyny j

grą Szwajcarzy zdawali sobie sprawę, Iż 
przeprawa będzie b, cięgla i dali wszystko 
ze siebie. W tercji trzeciej — chodziło Im 
tylko o utrzymanie wyniku i Torrianl przy- 
znaje szczerze, Iż Polacy przydusiU porząd
nie Szwajcarów tak, iż byty chwile gdy 11

Chwali oh przede wszystMm nadzwyczajne j graczy było na polu szwajcarskim, 
wyrównanie całego zespołu nlemającego pun- Niechętnie opowiada Torrianl o zespole an- 
ktu słabego, następnie doskonałą jazdę na gielsklm, czyli Importowanych Kanadyjczy- 
łyżwach — w czym Polacy przewyższali nie- ' Itach. Są to wszystko ukryci zawodowcy. W 

Jednego Helweta. „Bibl" twierdzi, iż; hokej samej Anglii hokej nie stoi na nadzwyczaj- 
potski należy dzisiaj do pierwszej klasy euro- । nym poziomie I drużyna czysto amatorska 
pejsklcj i może być wielką sensacją dtla każ- j Anglii zostałaby niechybnie pokonaną przez

dego toru czy też pałacu lodowego.
Styszę następnie wiele ł to same superla

tywy o trójce krakowskiej. Kowalski — to 
gracz b, zadęty, ofiarny, szybki, twardy 
I przebojowy. Wołkowek! — to wielka In- ■ 
dywidualność, gracz b. płynny, trudno mu
odebrać krążek ze względu na jego wysoki 
wzrost, wielki atut w grze—długie ręce i dłu-

Szwajcarów, Czechów i Polaków. — „Bibl"
oówhidcza, Iż Ich drużyna czuje się
względnie moralnym mistrzem Europy!

bez-

czeskiej. |
H, C. Davos zostało zaproszone na koniec* 

listopada br. do Pragi. Stąd skok tylko do 
Polski w której nigdy Jeszcze nie była ta 
wspaniała drużyna szwajcarska. Dla Polski 
atrakcja 1 okazja b. rzadka. Teraz już pod- 
dajemy tę myśl miarodajnym czynnikom — 
którą zresztą podsunął ml sam Torrianl.

Ponoć organizatorzy „Spengler Cup" za
mierzają zaprosić jedną z drużyn polskich na 
najbliższe rozgrywki o ten puchar 25—31.XII). 
Byłby to pierwszy występ Polaków w bojach 
o to cenne trofeum.

Atuty londyńskie muslmy w pełni wyko
rzystać.

Mówiłem Jeszcze z młodszym Catttnlm t. zw.
B. blado wypadła w Londynie drużyna Nie- ' „Piekłem" czyli małym, uskarża się, iż w

mleć, której nie pomógł wiele „ułaskawiony" Londynie największą „szkolę" z Polaków dal
emigrant Rud! Batl. _  Zwycięstwo Niemiec mu Kasprzak I prosi o zaznaczenie tego.

Tragiczna śmierć 
mistrza świata

ANTWERPIA, 21.3. — Teł. wt. — 
Tragiczny eipitog miai wielki wyścig 
aa moturam», rewanż za mistrzostwa 
świata; na 10 kita mistrz świata Andre 
Raynaud przewrócił się tak nieszczę
śliwie, że najechał na niego lider Bel
ga Ranisse — Pasquier, zabijając go na 
miejscu. W wyścigu tym startowali je
szcze Lacquehay, Severgnini, Metze i 
Lehman. Po wypadku wyścigi przerwa 
no.

gie szybkie posunięcia na łodzie. Marchew- 
czyk Jest b. niebezpieczny w strzałach.

Atak krakowski w komplecie jest po szwaj
carskim 1 może czeskim, 1 to nic zawsze, naj
lepszym na kontynencie — natomiast drugi 
atak polski ma bezwzględną przewagę nad 
szwajcarskim — zwłaszcza świetny Burda. — 
I gdy w czasie pamiętnego meczu Szwajcaria 
— Polska grały drugie ataki -- Szwajcarzy 
drżeli o wynik...

Dalej Torrianl zwierza się, Iż obrona na-1

nad Czechosłowacją — to czysty wypadek. Bó.

NAJLEPSZY EUROPEJSKI ZESPÓŁ HOKEJOWY 
Stoją od lewej: F. Geromini, H. Cattini, F. Cattinl, Torrianl, A, 
Geromini, Ruedi Beat znakomity narciarz, triumfator „Parsenn 

Derby" i Eberle.

Bokserzy węgierscy zaimponowali Kopenhadze
choć Dania zwyciężyła 10:6

Kopenhaga, w marcu.
Reprezentacyjna drużyna bokserska 

Wegier. która bawi obecnie w Skandy
sza jeąt b. ciężka do przejścia — twarda, nawii, skąd udaie sie do Warszawy,
może zbyt powolna. Rozpływa alę też nad pozostawiła w Kopenhadze iak najlep

"'Raynaud był ongiś znakomitym spe- niepożytym stogow^im, którego zna już od sze wrażenie Na£”jeXk
edaiistą_od wyścigów drużynowych, a wielu lat i oświadcza, iż stogowald w Lon-, pamiętaćKże Dania dysponuje obecnie

I dynie osiągnął swoją życiową fonmę. św.ietnvm zespołem 1 niedawno temu 
| niej, Stogowski nie był praiwie żadną przesz- ( zdobyJa tytuł mistrza Północy.
kodą dla gracza, który go dobrze zna! i £ Węgrów prezentował sie najlepiej 
wiedziało się bowiem, Iż ma on manierę rzu- [ niistrz olimpijski w wadze lekkiej Ha

wraz z Day«n wygrał w rota 192$ sze- 
'ficiodiniówikę paryską. Miał lat 31.

cania się na lód — wówczas następował 
strzał górny 1 krążek „siedział" w bramce. 
W Londynie było Inaczej. Stogowski bronił 
swego sanctuarium, czysto, klasycznie, za
słaniając swoją potężną postacią całą bram
kę w której trudno było znaleźć dziurę. Tor-

BUDAPESZT, 18 marca
Międzynarodowy express wtacza się wol

no pod oszklony dach dworca wschodniego. 
Grupka młodych łudzi rzuca się ku jakiemuś 
oknu. Odrazu można poznać sportowców.
Paru lekkoatletów wita 
dwumiesięcznej wyprawy 
Szabo.

Doskonała okazja, aby 
było za oceanem.

— Doskonale — dyszę

powracającego 
amerykańskiej

dowiedzieć idę

w odpowiedzi.

jak

te-

SCHERENS

stem ze swej wyprawy niezmiernie zadowo
lony. Trudno sobie wyobrazić, Ue korzyści 
daje tak! start za oceanem.

— Ale porażki...
— Nie bolą mnie wcale. Miałem wyjątko

wego pecha. Na samym wstępie złapałem
UdoWOdltii na zawodach kolar- grypę, mualałem uważać na siebie. Jak się 
skich IV Deutschlandhdlle, że jest joi pozbyłem, nabawiłem Się znów kataru, 
najszybszym sprinterem na świe- w We«u w hal1 da’ ml 615 specjalnie

cie. we znaki.

rangyi. Wspaniały chłop, agresywny, 
mocny w obu rekach, potrafił utrzy-

I la to wspaniała walka, iakiel nie wi
dziano tu iuż od wielu lat. Zwyclest- 

j wo Węgra wypadlo jednak skromnie, 
to też publiczność silnie demonstrowa 
la.

Ha rangyi szedł cały czas do ataku, 
Duńczyk doskonałymi unikami i kontr 
atakami niwelował potężna prace mi
strza olimpijskiego. Był to prawdziwy 
fajerwerk. Jens Nielsen iest obecnie 
.najlepszym technikiem duńskim, to też 
zwycięstwo Harangyi‘ego, mimo że po- 

, dlegało dyskusji, było wielce warto-
; ściowe. Wegier iest w każdym razie 
I pięściarzem, którego każdy zwolennik 
boksu powinien koniecznie zobaczyć.mać kolosalne tempo od początku do | ____  ________  ______ _

końca. Harangyi pokona! w trzech run- | 2 innych Węgrów byli: były mistrz 
dach na punkty reprezentanta Danii Europy w średniej Szigeti i Nagy w 
Jemsa Niefeena, który wygra! swe' cjeżkiei (czwarty na Olimpiadzie) pra 
spotkania ze Szwecja i Norwegią. By- wie w swei najwyższej formie.

Szigeti zwyciężył Gunar Andrease- 
na. Wegier iest chytrym taktykiem o 
wielkich technicznych walorach. Po
siada on sztukę niweczenia w zarod
ku wszelkiej akcji przeciwnika.. Stracił 
on naturalnie nieco na szybkości, jed
nak metody taktyczne, pewne oko i u- 

Zrobiiem wszystko, wszystko na co mnie ‘ miejęitność opanowania (każdej sytuacji 
było stać. Na 1500 mtr osiągnąłem mimo I zasługują lla szczególną uwagę, 
choroby 3:52,4. Na półtorej mili mogłem po-| Na^ wspaniałym zawodnikiem. 
Hć Lasha 1 Beccaliego. Tego zdania byU na
wet Amerykanie po moim biegu. Niestety — 
nie udało się. Może uda się następnym ra- j
zem...

— Czyżby szykował się Paa znów za 
ocean?

— Mr. Ferrls zapraszał mnie Już na czer
wiec, ale mpsialcm odmówić, pojadę na 
przyszłą zimę. Przez lato wykorzystam do-! 

świadczenia jakich nabyłem teraz w Ame
ryce, w przyszłym roku będę wiedział już 
jak biegać za oceanem.

Zresztą i tak nie mógłbym pojechać w 
czerwcu do Ameryki, bo czeka mnie 20 ma
ja nielada zadanie: startuję w Polsce. Zwfą- | 

zek węgierski potwierdzi! Już mój start w 
Warszawie, muszę więc jechać, zwłaszcza, 
że czeka mnie tam nielada konkurencja: 
oprócz Nojego 1 Kucharskiego Jeszcze Hoec- 
kert i Iso - Hollo.

W biegu tym dam odpowiedź tym wszyst- i 
kim, którzy z moich startów amerykańskich 
wywnioskowali, że nie mam serca do wątki. 
Dziwię się, że nie pamiętali moich poprzed- ; 
nich pojedynków, zapomnieli o mistrzo
stwach Europy w Turynie. W Warszawie po- 
każę, że Szabo umie walczyć...

Brach.

CAMBRIDGE SIĘGA PG NOWE ZWYCIĘSTWO
Ostatni galop osady Cambridge przed środowym pojedynkiem 

z Oxfordem.

Mimo 100 kilo żywe! wagi — piękna, 
bardzo harmonijna sylwetka. Typowa 
no go jako pewnego zwycięzcę w spot 
kaniu z Piotrem Jórgensenem. Jórgen- 
sen jest jedinalk starym szczwanym li
sem. Dostosowuje on sposób walki do 
metod przeciwnika, to też w trzeciej 
rundzie „wielki" Nagy mimo swych 
100 kilo nie wiedział oo prostu co po
cząć. Nagy jest botaerem ortodoksyj
nej szkoły. Posiada piekne ruchy, umie 
używać obu rak. iest lepszym bokse
rem, niż wyglądało to z perspektywy 
ringu kopenhaskiego.

Obok Harangyiego i Szigetiego zwy 
ciestwo odniósł również Enekes. brat 
zwycięzcy olimpijskiego z Los Ange
les. Enekes iest bardzo ruchliwy j 
twardy w uderzeniu. Ciosy jego pada

Co o tym myśli 
p. Kankovszky:

Gdy reprezentacja Wegier wyra< 
szala w drogę zapowiadał o. Kankove 
szlky. że ósemka, którą wiezie z sobą, 
jest niepokonana. Najtrudniejszym 
przeciwnikiem bedzie Polska. Danii i 
Szwecii nie brał poważnie w rachubę.

Już przy pierwszym zetknięciu się 
z rzeczywistością prysła pewność sie 
bie p. Kankovszlkyego: Węgrzy prze
grali. Co o tym mówi p. Kankovszky:

— Daleka podróż dała sie chłopcom 
we znaki, nie walczyli oni w pełni sil. 
Mimo to wynik krzywdzi nas. Mand! 
miał wygraną watkę, a sędziowie uz- 

I nali go za pokonanego.
ją seriami ze wszystkich stron, to też 
tnudno dotrzymać kroku jego agresyw 
ności. Mistrz Danii ustępował mu też 
pod ikażdym względem.

Kogut Kubinvi iest pięściarzem sil
nym i wytrzymałym. Kwalifikacje, ter 
chniczne były iednak zbvt słabe, 'by 
mógł dotrzymać kroku Erederikseno- 
wi. Używa on przeważnie potężnych 
sierpów. Gdy będą celne, mogą otaizać 
sie b. niebezpieczne.

W wadze .piórkowe! zmierzyli siej 
Frigyes z Erik Sórensenem. Była to 
ładna, twarda walka. Frigyes jest ty
pem boksera biernego, czekającego ną 
inicjatywę przeciwnika. W Berlinie, 
na Olimpiadzie zwyciężył on Duńczy- 

■ ka Madsena. dzięki lepszej kondycji. 
I tym razem natknat sie iednak na prze 
ciwnika doskonale fizycznie przygoto- 

; wanego.
I W pólśredniei walczył Mandl (Wę
gry) z Poulem Kopsem. Wysoki, szczu 
ply Wegier doskonale wykorzystywał 
długość swych ramion. Jest on rów
nież zwolennikiem ciosów sierpowych. 
Walczy bardzo spokojnie, zrównoważę 
nie i ma sie zawsze na baczności. 
Większa aktywność przyniosła zwy
cięstwo Duńczykowi.

| Szolnoki, waga półciężka, dobry te
chnik pad! ofiara fałszywej decyzji sę 
dziowskiej.' Wygrał on -wyraźnie dwie 
pierwsze rundy, w trzecim starciu zo
stał przez Nielsena zdystansowany. 
Walczył jednak dzielnie do ostatniej 
minuty i zasłużył na zwycięstwo.

: Wynik remisowy 8:8 byłby bardziej 
zasłużony, niż zwycięstwo Duńczyków 

NAGY w stosunku 10:6. Węgrzy zaprezento- j
..... . __lwali sie iako zawodnicy o doskonalej

najbliższy przeciwnik Piłata na kondycji i bardzo dobrym zachowaniu 
meczu Węgry — Polska. • sie. Mr. Smiie.

CZARNY BOMBARDIER 
ODRABIA TEREN

'Joe Louis sieje nadal spustosze
nie wśród bokserów wagi cięż
kiej. Ale z Bob Pastorem odniósł 
zwycięstwo pyrrusowe. Wygrał 
na punkty, demonstrując bardzo 

wiele braków.

— A reszta?
— Kubinvi walczy? dziwnie bezdusz 

nie i nonszalancko. Frigyes zaczai lek 
ikomyśilnie i lekceważąco, nie mógł po 
tym nadrobić straconych punktów, mi 
mo imponującego finiszu. Szolnoki na
trafi! na dobrego przeciwnika o lep
szych warunkach fizvcznvch. Nagy — 
straci! głowę w walce z 33-letnim Jór- 
gensenem.

Jestem natomiast zachwycony for
mą Harangyiego. Nie spodziewałem 
sie jej. ze względu na służbę wojsko
wą. jaka odbywa nasz mistrz olimpij
ski. Aż sie iskrzyło w walce jego z 
Nielsenem.

W Warszawie bedzie lenie!...

Zarząd PZB ustali! na swym ostat
nim posiedzeniu reprezentacje przeciw 
Węgrom. Na ringu warszawskim wal" 
czyć mają: Sobkowiak. Czortek. Pot 
te, Woźniakiewioz. Sipiński. Chmiej 
lewski, Szymura i Piłat. Jako rezerwa 
wi zostali wyznaczeni: Rundstein, KoJ 
ziółek. Krzemiński. Polus i Bąkowski, 
Seweryniak. Pisarski. Klimecki i Wę
growski.

Gdyby nie mógł walczyć Woźniakie 
wicz. wówczas zastani go w wadze 
lekkiej Polus, a na mieiscuPolusa w 
piórkowej walczyć bedzie Krzemiński.

Ną tym samym posiedzeniu PZB po 
stanowił zwrócić sie telegraficznie do 
p. Kanikovszkyego z propozycją przeto 
żenią meczu międzypaństwowego z l 
na H święto Wielkanocy, na co p. Kan 
kovszky się zigodził. Mecz międzypańst 
wowv odbędzie sie w Warszawie W 
Wielki Poniedziałek.

O TYTUŁ MISTRZA 
EUROPY

walczył Niemiec Kólbin z Bet- 
gem Pierre Charles. Niemiec, 
dzięki swej doskonalej technice 
(na zdjediu demonstruje klasycz
ny lewy prosty) pokonał pewnie 

Belga.

SZOLNOKI 
reprezentant Wegier iv wadze 

półciężkiej.
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